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Przegląd polit 
rzegląd polityczny. 
Lwów 25 lipca. 

Komiwojażeratwo polityczne jest specy- 
alnością naszych czasów. Ludzie, zaimujący wy- 
bitne stanowisko na jakiemkolwiekbądź polu, 
ohoóby jak najdalszem od dyplomatycznego, 
starają się na własną ręką załatwić różnice, 
dzielące narody, albo też presciwnie, powię: 
kszyć te różnice, stosownie do celów, które so- 
bie obrzli. Rosyjski jenerał Skobielew, belgij- 
ski Brialniont, głośna niodawnc pani Adam — 
to są typy współczesnych komiwójażerów poli- 
tyazny. b, częściej tzkodliwych, niż pożyte- 
cznych, a zawsze bardzo żle widzanych przaz 
zawcdowych dyplematów. 

Galeryę tych wolcntarynszy powiększył 
teraz znany włoski pisasz, p. Bonghi, prezsw 
„wiosko-francuskiej ligi pojednania“, były de- 
patoweny i minister, s wielki przyjaciel Fraa- 
oyi, do której udał się dla propagandy w into- 
resie stowarzyszania włoskich przyjaciół trza- 
ciej republiki. Po zamordowaniu Carnota przez 
anarchistę Włocha, nad stosunkami francusko- 
włoskiemi zawisło przez chwilę niebezpieczeń- 
stwo. Gmin lyońsk; uznał, że obowiązuje go 
zemsta i próbował jej; Rabunek spadł na skle- 
py i domy włoskie. Z Lyonu wzięły przykład 
inne miasta. Przez kilka dui trwały na ziemi 
francuskiej obławy na Włocków, to też zaczę- 
li oni tłamnie uciekać z Franoyi, co znowu nie- 
przyjemne mogło sprawić wrażenie na półwy- 
spie Apenińskim. Ale wszystko to ucichło. 
Włochy nietylko wyparły się, co jest natural- 
ne, wszelkiego wspólnictwa z Caseriem, lecz: 
nadto okazały tyle za niego wstydu i żalu, œ: 
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mi i Austryą, to Francya będzie tam uszczęśli- 
wiońa. Ale jeśli nie sprawią tego, Francya za- 
chowa w dalszym ciągu tylko platoniczaą chęć 
zgcdy i wiarę w przyszłą kiedyś możliwość jej. 
Rząd wioski znpełnie inaczej pojmował 
to zbliżenie. Kiedy o niem mówili ministrowie 
króle Hemberta, kiedy tən ostatni sam niedaw- 
no o wiem się odezwał, miel na myśli zbliże- 
nie niezależnie cd przymierza pctrójnego. Ja- 
koż rząd włoski tylko w tej formie moża pro- 
ponować owo zbliżenie, jeśli chce być w zgo- 
dzie ze swcimi sprzymierzeńcami. Był ozas, że 
Niemoy starały się o pojedaarie z Francyą. 
Rozumieły one wówczas, Łe uda się ją waią- 
gnąć do związku, w którym same zostają. Tak 
samo tertz Niemoy i Austrya nie byłyby prze- 
ciwne zbliżeniu włosko-francuskiemn, gdyby to 
prowadziło do zbliżesia Fruecyi ku trójprzy- 
wierza. Jeśli zaś komitywa fransusko-włoska 
ma być ideą wprost skierowaną przeciw istnie- 
niu trójprzymierza, to już rządy w Berlinie i 
Wiedniu innem okiem musiałyby pasrzeń na ak- 
oyẹ pojednawozą dyplomatów włoskich. 
Wniossk stąd iaki, że propagande Bong- 
hi'ego, która, zdaje się, staje otwarcia na grun- 
cie wypowiedzianych przez Periera poglądów 
us warunki pojodnania, nis ma na sobie cechy 
urzędcwaj, ani półurzędowej. Wadle urządowe- 
go pojmowania rzaczy, owo pojednanie może 
nsstąpić tylko pod warunkiem, że Włocy zo- 
stauąę w !rójprzymierzu. Tak przynajmaujej just 
teraz, dopóki rząd włoski uważs ze stoscwna 
obstawać przy swej obecnej polityce zegrscicz- 
nej. To też w Rzymie są bardzo niezslowol- 
nieni z polityki, prowadzonej przez Bonghi'ego 
i tak uroczyście jej Się wypierają, tak stanowe 
czo zapewalają, że oua jest prowadzona na wła- 
srą ręką, iż w rezultacie owo komiwojażerstwa 
dało rezultat wręcz odmienny od zamierzonego, 


przytem tyle sympatyi i współczucia dla Fran- ;bo prasa raryska bardzo słusznie podniosła, że 
oyi, że ta ostatnia zapomniałs o włoskiem po- takie wypieranie się zabiegów  Bonghvego 
chodzeniu mordercy. Z drugiej strony, rząd fran- | świadczy o tem, iå Włochy bynajmniej nie po- 
conski wystąpił ostro przeciw ekscedentom, na- | żądają zgody. Równocześnie opinia włoska u- 
pastującym Włochów, do czego znajdował w czuła się przykro dotkniętą owym warunkiem, 
prasie zachętę, pokazującą, że opinia publiczna | który Périer postawil, owem żądaniem, sky 
we Francyi zwraca się przeciw nadużyciom u | Włochy wystąpiły z trójprzymierza. Włosi są 
licznym. Tym sposobem obie strony miały so- | dosć zarozumiali na puukcie swej wielkcści i 
bie coś do zarzucenia i cog do przebaczenia. |mniemają, że ich przyjażń jest tak cenna, ić 
Po przebaczeniu następnie w takich razach ' powinna być brana z podziękowsnism i bez 
zwykle tem lepsza zgoda. Tak niezawodnie my- į "astrzeżeń. Więc nawet wśród swych rodaków 
slat p. Bonghi, skoro uznal chwilę obecną za spotkał sią Bonghi z tak ostrą krytyką, iż po- 
stosowną do podróży agitacyjnej. Nie zawiódł | śpieszył oświadczyć w Fanfulli, że rozmowę je- 
się o tyle, że doznał w Paryżu dobrego przy-|go z Pórierem fałszywie powtórzyły dzieninki. 
jęcia. Serdecznie powirała go rrasa, wyprawio- jl tak komiwojażerstwo na rzecz pojednania dało 
no na cześć jego uczię, a sam prezydent rza- | rezultat ujemny. 
Szypoepolitej zeszozycił go sudysnoyą. Ta anáyon- nań K z . 
cya jest najważniejszym momentem wycieczki.| Widocznie npały sprzyjają rozmnażaniu 
Qasimir-Pórier oświadczył podobno w roz: | się bąków REZ bo oto naraz pojawiło 
mowie z Bonghim, że podziela najzupełniej jego |się ioh bardzo dużo, między nimi zaś trzy do- 
pojednawcze dążucści. Dodał, że wprawdzie | tyczą stosunków austryackich. Według jednego, 
dzisiejszy układ stosunków międzynarodowych | hr. Kelnoxy zamierza ustąņió jeszcze przed se- 
niezupełnie sprzyja urzeczywistmeniu idsi po- |syą delegacyjną, a to wrzekomo dlatego, że 
jednania, ale spodziewa się, że myśl o zgodzie | węgierskie sfery są z niego mocno niezadowol- 
i przekonanie o jej potrzebie tek się z czasem | nione za jakiś nielegalny wpływ, któzy on 
rozwiną, iż gdy termin potrójnego przymierza | miał wywierać na przebieg rozpraw magua- 
upłynie, nie zostanie ono odnowione. Wtedy |okich nad ślubami cywilnymi. Jest tu, jax się 
rancya i Włochy będą mogły bez przeszkód | zdaje, stara odegrzana bajka. We własniwym 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik kiasłowski. 
rząd włoski nie odnowi przymierza z Niemca- | werterze, który także wyjeżdła na nrlop i jući obabndzi. obstają przy tem, co powiedziałem“. 
nie powróci, — a to dlatego, że nie dość był | Na to piwstal biskup msgr. Halst i rzekł po- 


zręczny w popieraniu przed Papieżsm węgier- 
skich ustaw bez*yrnoniowych. Czy poseł ów 
był w tej kwestyi zręsznym, czy nis był, tego 
nie wiemy, ale faktem jest, że on pozostanie 
na swym posterunku. PRO 

Ciekawe jednak jest to w tvch pogłostach, 
że wedle nich wszystkie owe zmiany w eforze 
dypłomatycznej byłyby rezulta'em węgierskiego 
niezsdowolnienia. 


Wa Wrocławiu odbywa się teraz zjazd 
niemieckich towarzystw giranastycznych, do 
których przyłączzły się także gromady gimua- 
styków anustryackich. Na bentiecie, wydanym 
dla nich przez miesto, wystąpił naczelny pra 
zydent pruskiego Szląska p. Jeydewitz z mo: 
wą, którą trk zakończył: „Podnosimy wzrok 
ku wzaiosłej postaci sustro-węgierskiego Mo- 
narchy, przedstawiciela jednej z nsjsławn ej- 
szych dynastyi niemieckich, Cesarza, któremu 
dobro jego wszystkich ludów w równym sto- 
pniu leży ne sercu, a z pawncścią nia najmaiej 
dobro jego niemieckich poddanych. Czcimy go 
nadto jago wiernego przyjąciela i sojusznika 
neszego cesarskiego włądzcy, z którym on two- 
rzy pawevą i stałą straż pokojn!*. Toast tem 
przyjęto z ogromnym zapałem. : 
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Korespondencye. 


Paryż 19 lipca. 

(W. Z.) Ki śledzi uważnie pizsbieg obiad 
parlamentu nad ustawą przeciw anarchistom, 
ten musi przyznać, żu nawet przyjazd esra do 
Paryża nie mógłby tak wzmocnić pozycyi dzi- 
siejszego rządu, jak morderstwo Carnota i wy- 
wołana tą zbrodnią dyskusyg nad repressaliami 
przeciw anarchistom. Kążdy dzień wej debaty, 
każdy nowy atak soocyalistów zwiększa zastęp 
zwoleiników rządu. Przedwczoraj przy głosowaniu 
nad przejściem do debaty szczegółowej miał 
rząd za sobą 244 posłów z lewicy, 25 monar- 
chistów z prawicy, i 20 monarchistów pogo- 
dzonych z republiką, przeciw sobie zaś miał 
106 radykałow, 56 socyalistów i 6 mozarchi- 
stów z prawicy, dziś zaś, gdy przyszło do gło- 
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¡cowania nad wnicskiem socyalistów stanęło po 


stronie rządu 426 posłów, « za wnioskiela 80- 
oyalistów głosowało tylko 56 posiów socya- 
listycznych i 14 najskrajniejszych radykałów. 
Wniosek ten jednak oburzy4 wszystsich do 
żywego. Oto socyalistyczny deputowany Rou- 
anet zażądał, ażeby podżeganie żołnieszy do 
nieposłuszeństwa nie było nważane za zbrodnią 


| anarchistyczną, i było sądzone nadal przez cą- 


dy przysięgłych, a sie przez trybunały poli- 
cyjne. Movctywując swój wniosek, rzekł Roua- 
net, że namawiania żoinierzy do nieposłuszsń- 
stwa nie można we Francyi w ogóle uważać 
za zbrodnię. Gdy słowa te padły z ust Roua- 
neta okrzęk oburzenie rozległ się w całej sali. 


Zachód g5 


ważnie: „Nie tylko hr. Mogtfort, lecz cała 
izba protestuje”, Słowa ta wywołały ironiczne 
okrzyżi na ławach socyalistów. „Oto macie pra- 
wdziwego ansrchistę* wołali. Epizod ten zu- 
kończył deputowany z Nancy, Chapny, temi 
słowy: „Dotyshozas byłam przeciwny tej use 
wie, ale w obec stanowiska, jakie zajęli dziś 
socyaliści, oświadczam, iż jako reprezentant 
jednego z nadgraricznych powiatów, głosować 
będę za nią“. W głosowaniu, jak rzekłem — 
upadł wniosex Ronaseta 426 głosami przeciw 
70._ Sogyalisci francuscy ponieśli więe dotkli- 
wą klęskę i swem niepatryotycznem wystąpie- 
«iem sprawiii, że ustawa przejdzie prędzej, niż 
się można było spodziewać. 

Proces przeciw Caseriowi, mordercy Csrzo- 
ta, odbędzie się za tydzień, gdyż rozprawę wy- 
znaczono już na 27 lipca. Szończy się ona w 
jednym dniu, albowiem prokurator ma zamiar 
bardzo krótko przemawiać, i świadków tylko 
niewielu zawezwano do rozprawy. Aby osz zę- 
dzió rodzinie Carnota przykrości stawania przed 
sądem i patrzenia na mordercę, nie wezwał 
trybunał nikogo z niej na świadka. O pa- 
miątki, pozostałe po zamordowanym prezy- 
deucie, a mające jakikolwiek związek z jego 
ostątniemi ohwilami, dobijają się rodzina i 
miasto Lyon. Choiało ono <oniecznie umieścić 
w swem mrzsum ubranie, w którem nieszczą- 
śliwy prezydent zgizął, jednakże wdowa pod 
żadnym warunkiem nie zgodziła się na to i 
musiano jej oddać frąk przebity sztyletem i 
koszulę krw:;ą zbroczoną; przedmioty te nie 
będą nawet figurowały na rozprawie jako cor 
pus delicti. Miasto Lyon dostało tylko chustkę, 
ztórą jenerai Borius tamowsł xrew  Carnutowi 
i łóżko z pościelą, na którem on uma:ł. Kie- 
liszka, którym Carnot na kulka minut przed 
zamachem wzniósł toast na pumyślucść miasta 
Lyonu, pomimo najskrzętniejszych poszukiwań 
nie można odszukać; ktcś go zeskamotował. 

Zanotować muszę jaszcze ten objaw, że 
owi nieznani protektorzy anarchistów, którzy 
Ravachoia, Vailiant'a i Henry'ego zasilali piz- 
niędzmi w więzienin, o mordercy Carnota Zza: 
pomaieli, albo też boją się przysyłać mu za- 
sitków. Otrzymał on w więzieniu cd jakiegoś 
bezimisuaego dobrodzieja wszystkiego półtwra 
franka, to też musi zadowolmić się skrom- 
nym wikism więziennym. Vaillant 1 Henry 
mogli spijać nejlepsze wina, gdyż każdy z mion 
oirzymać po kilka tysięcy franków. 

Z zalej Francyi naichodzy doniesienia o 
bardzo cicnym przebiegu narodowego święte 
(wzięcia Bastylii). W samym Paryżu najpo- 
ważnietszą chwilą tego daia było odsłonięcie 
pomuika Condorceva. Paryż posiada mnóstwo 
pomników, a niektórzy głośni mężowie, ją 
Voltaire i Diderot posiadają swoje kamienne 
wspcmnisnia niemal w każdej dzielnicy miš- 
sta. Pomniki te, zazwyczaj nie imponująco roz- 


Rouanet jednak nic sobie z tego nie robił 1| miarami, ala za to posiadające zawsze wysoką 


zaczął motywować swój wniqzek. „Od stu lat— 
rzeki — widzimy...* Ponowny hias w sali za- 


wartość Grtystyczną, przyczyniają się bardzo 
do nadania Pseryżowi cechy pięknego 1 wy- 


iuknął mu usta. — „Dosyć tego — wołano — |lątkowego grodu. Do rzędu tych ozdób przy- 


zawrzeć i pielęgnować przyjaźń. 

Z jakiem uczuciom słuchał tych słów pan 
Bongbi? — mie wiemy. Zapewne niebardzo mu 
się podobały, bo jest w nich delikatna wska- 
zówka, iż samo komiwojażerstwo, same bankie- 
ty i zapewnienia przyjażnych zamiarów nio 
zgoła nie znaczą. Pórier postawił wyraźny wā- 
runek, który pierwej musi być spełniony, a do- 
piero potem można będzie mówić o zgrdzie 
włosko-francusbiej. Ze słów jego wyniva, że 
zbliżenie się tych krajów jest pożądane i mo- 
żliwe, ale zanim nastąpi, Włochy muszą wy ŚÓ 
z trójprzymierza. Dopóki w niem eą, ludzie dc- 
brej woli mogą conajwięcej przygotowywać o- 
pinię do tej przyszłej zmiany. Mogą sławić 
zgodę, zalecaó ją, propagować, wykazywać 
wspólność interesów politycznych i ekonomi- 
oznych. Jeśli tą propagandą zdołają sprawić, że 
Tamar OECD 
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez -Maryana Gawałewicza, 


(Ciąg dalszy). 


Pan Mieczysław o tym ważnym projekcie 
syna usłyszał prawie w ostatniej chwili, bo 


j ozasie było zaznaczono, że hr. Kalnoky żadne- 


go wpływu nie wywierał na magnatów, a za- 
tem nie może pokutować za to, czego nie zro- 
bił. Drugi bąk zapewnia, że austryacki poseł 
w Rumunii, hr. Gołuchowski, wziął długi ur- 
lop, aby jaż nie wróció na swe stanowisko, 
które stało się dlań nieznośnem z powoda enti- 
węgierskich agitacyi szowinistów rumuńskich. 
Co nieznośsnem jest panu Gołuchowskiema, to 
miłem być nie może żadnemu innemu dyplonia- 
cie austryaokiemu, zatem jego usunięcie się by- 
łoby właściwie nadwerężeniem stosunków dy- 
plomatycznych między Austryą a Rumanią. 
Z iego powodu owa bajka eprawiłą wrażeni:, 
ale Fremdenblatt jaż ją obalił zapewnieniem, 
że hr. Gołuchowski rzeczywiście zażądai tylko 
urlopu. Wreszcie trzecia bajka udziela dymisyl 


Uparł się i postawił na swojem ; pojechał 
szukać chlaba. 
Pan Mieczysław chodził po jego wyjeździe 


odebrać mu głos“. Rouanet uśmiechnął się iro- 
nicznie i rzekł: „Zresztą co innego jest, jeżeli 
wojsko znajduje się w obliczu nieprzyjaciela, 
czy też nie“. Tego już było za wiele. Pozło- 


będzie posąg znakomitego filozufa francuskiego, 


| Condorcet'a. Condorceu uważanym jest za po- 


zytywistę 1 za poprzednika Angusta Gomie'a. 
Czy tak jest? można się o to Sprzeczać. Za- 


wie zaczęli wychodzić z ławek i s miną grożuą | znaczyć wypada w każdym razie fakt, ża temu 
otoczyli imówoę, a prezydent Bardeau ostremi | właśnie mniemaniu zawdzięcza Oondoruet po- 
słowy udzielił ma nagany. Rouanet wrzasnął | mnik. Inicyatywa wyszła bowiem od dra Bo- 
na całe gardło: „Oa nikogo nie przyjmuję | bineta, znanego ucznia Comte'a, a pierwsze 


lekcyi miłości mej ojczyzny, To samo, 
ja powiedziałem, powieaział także jens.ał Foy*. 
Następnie wśiód wielkiego zgiełku, 


vo |składki złużyli comiyśćl. 


Mowy, jakie wygłoszono przy uroczystości 


dowodził | odkrycia pomnika, miały charakcer więcej po- 


rzecznik sosyalistów szeroko, ze od armii tylko | ltyozny, niż filozoficzny. Zresztą Conzoruet 
wtedy powinno się wymagać bezwzględnego |byi przez pewien czas posłem a rola jego w 
posłuszeństwa jeżeli stol w obes nieprayja.ieia. | Konwencie rozmaicie przez różnych muwców 
Gdy skończy, poozęto sykaó, siukać, gwizdać | była oświetluną. Na zakończez:e przemówiła 


i posypały się protesty jeden po drugim. Wi-|puni 
i zaprotestcwał pierwszy. |1ż był zwolenuikiwia równości pl-i. 


cehrab a Montfort, 


Podczas przemowy jego zawołał Rouanet z 


away è -eeo 


czonym obiedzie, żonę z czułością w rękę ucs- 


Wstawał od stołu jeszcze pochmurniejszy, mi słowy. 
niź do niego zasiadał; przeżegnał się po skon- i 


Vincent w imieniu jakiegoś Towarzy:twa, 


Tworzy się u nas syndysat — przewo- 


austrygckiemu posłowi przy Watykanie, hr. Re- | ławki: „Protest wicehrabiego mie male nie| dników. Jako kouieczną kwalifikacyę na członka 
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— A ty skąd wiesz? 
—' Nietrudno bzło się domyśleć; przy mnie 


przeszło godziną po swoim pokoju, strapiony i |łowaś, każdemu z dzieci pocałunek złożył na | list przynieśli, poznałam pismo jego 1 Kanon: 
czole i powolnym, ciężkim krokiem wyszedł do | ka na adresie. 


przybity. 
— Błowiński oficyalistą”... Władzio ofioyalistą!.. 
W głowie mn się to pomieścić nie choiato. 
| W końcu jednak doszedi do konkluzyi, że 
chłopcu ambitnemu prze-zkadzać nie należy, 


swojego pokoju. A 


Zdjął surdat, wdział swoją kzótką wytar-| wał i w jakim interesie ? 


tą przy kisszeniach lisiurkę, która mu niegdyś 


— Ale skąd wiesz, żem się do niego nda- 


— Od mamy;: przecież ojczilek wie, ża my 


do polowania służyła i usiadł do poobieumiej |z mamą nie mamy żadnych tajemnic. Zresztą 
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Władysław, znając ojos, nie chciał mu się |skoro chce mieć konieczaie własny kawalek 


„nie drzemki w poręczowem krześle przy oknie; ale | to było do przewidzenia, że «rzsba będzie, jeśli 
wcześniej zwierząć ze swoimi zamiaranma ; wie- j chleba; niach ma. 


dział, że stary sprzeciwiać się będzie temu i 
odradzać. 

— Bój się Boga! — przekładał mt też na 
wyjezdnem — zastanów się, co choesz zrobić !... 


sen nie przychodził, oczy się mu nie kleiły, za | nie jego, kogo innago prosić o pożyczkę. Nasz 


— Dziej się woia Boża! — westchnął z re- 
zygnacyą — poczciwa dusza, zaone serca, boi 
się, aby mi za ciężko nie było w  dzistejszem 
położeniu. A delizatny |... me powiedział i te- 


pójdziesz na oficyalistę ?... czyż to wypada to- |go otwarcie. Ja ga znam. Niechże mu się zda- 


bie, Słowińskiemu ?... : 

— Trudno, mój ojcze — odpowiedział syn 
spokojnie, ale stanowczo — cóż będę robil ?... 

— Poczekaj, przecież się to lada dzień skoń- 
czyć musi, 

— Tak, czy owak, darmo jeść chleba nie 
mogę. 

— Nikt oi go nie wymawia; dopóki starczy 
dla nas wszysckich, pożywisz się i ty. 

— A jeśli zabraknie ©... 

Stary się żachnął i czoło zmarszczył. 

— To moja rzecz — odparł — z głoda nie 
zginiemy, nie bój się, Pan Bóg nad nami. 

— Ja się też nie boję, dopóki mam dziesięć 
palców do pracy. 

— Ja też od pracy cię nie odwodzę ; owszem, 
pracuj, młody ozłowiek powinien pracować na 
siebie, tylko znajdź sobie odpowiednie zajęcie. 
A jakie? — zagadnął go znowu syn tym 
sam tonem, a zanim zakłopotany ojciec mógł 
znależó odpowiedź, dodał po chwili: 

„— Nie mam dziś do wyboru; biorę to, co 
Bię samo nastręcza. Jeszoza i tak nio powstego, 


Musi byó nie rosią 


je, że mi wyświadcza przysługę. Nie zapomnę 
mu tego nigdy. Poczelwiua, gotów się upoko- 
rzyć, aby ojcu ulżyć tylko. No, dłago ja go 
tam na tej posadzie nie zostawię; nia pozwo- 
lę, aby mı się moja krew marnowała. Wróol- 
my do Dziadowej, to będzie musiał pojechać i 
doktoryzować się; ho, ho !... 

Ta myśl pogodziła go nawet z sytuacyą i 
wróciła lepszy humor. 

Odmowa pożyczki jednak, list proboszcz», 
przypomnienia rządoy o komorne zaległe, pu- 
atkı w pugilaresie 1 brak widoków wydostanie 
gotówki na konieczne potrzeby, wprawiły go 
veraz znowu w ów stan przygnębienia, z które- 
ġo wszelako lada promyx nadziei polep:zenia 


losu napełniał go świeżą otuchą 1 podnosił 


moralnie. 


Ale w takiem usposobieniu ducha wszy- 


stkie ciężary nabierały w jego sercu potrójnej 
wagi; pod I 
głowę zwieszał i przypuszozał do siebie naj- 


cząrniejsze myśli, więc i wyjazd syna z zamie- 
rem pizyjęcia posady oficyaiisty fabrycznego 
Czy w Pieczaraoh Mmn:6 przyjmą. Kandydatów | wydawał mu się wśród innych kłopotów kro- 


kiem rozp wym. 


pierwaszem wrażeniem uginal się, 


dużo myśli uotsksło mu głowę. 
Biedział 1 wzdyckał. 


szarbico już Się wyczerpał. i 
Poruszył się niechętnie, jakby mu przykro 


Tak się zatopił w swojej zadumie, iż niej było przyznawać się do tego przed córką. 


zauważył nawet Maryni, która od kilku minut 


— (6ż robić, moje dzieczo! Trzeba się rato- 


stała w jego pokoju 1 przypatrywała mu się ze | wać, aby dobic do jutra. Dzś wszystkim oręż- 


smutnem współczuciem. 


ko, więc i Paulińszioma uradno mi wygodzić. 


— Aoh, to ty ?... ohoiałaś czego moje dziscko? | Musi się znaleść gdzierndziej. 


— spytał, spostrzegłszy ją nareszcie i spróbo- 
wał przybrać pogodniejszy wyraz twarzy. 
Podeszła bliżej i oparła się o poręcz jego 
krzesła. 

— Ojczulek nie śpi? 

— Nie, i jakoś mı się dziś drzemką nie u- 
daje. Spaiem za dużo w nocy. 

— Czy to tylko ten powód? 

— A jakiżby inny? 

— Czyż ich mało! 


skinął, 


— A gdzie? 
— Gdzie... nie wiem jeszcze, ale pomyślę. 
Znowu nasiaia chwiia muiozania. 

— Jabym poradziła — rzekia po namyśle 
nieśmiało. 

— Ty?.. ciekawym. 

© A nie pogniewa się ojozulek? | 

— Na ciebie?.. co ci też w głowie!.. Ty, 
moja panienko, nie możesz Mulo rozgniewąc; 
oóžto, ja Cieble nie znam, Łeś ty najrozsądniej- 


Nie odrzekł mio, tylko mimowoli głową | sza z nas wszystkich! 


Podiosł rękę 1 pogłaskał ją czulo po twa- 


Przez chwilę milozeli oboje ; wreszcie ona rzy i po włosach. 


znowu zaczęła miękkim, dobrym, łagodnym 


swoim głosem : 
— I cóż będzie ?... 


udając , że nie rozumie, © cO jej chodzi, 
agi z ozem PA 


wil, prawda? 
Odwrócił się do niej żywo, zdziwiony te- 


— Otóż ja mam projekt, któryby nas mógł 
poratować bez cudzej pomocy — mówiia ośmie- 
iona tonem ojca — me potrzebowalibyśmy za- 


Podniósł głowę, uderzony jej zapytaniem, | wet udawać sę do obcych. 


— Cóż tasiego? 
— Bzecz bardzo prosta, przynajmniej na mó; 


— Proszę przedamną sekretów nie robić — | rozum. Zajmujemy mieszkanie 1 cak za ciasne 
rzekła — jn wiem wszystko. Pąuliiski odmó- dla nas wszysykich.. uruduo się ruszyć; wygiąda 


tu, jak na Pociejowie, a przecież 1 La stryonu 
mamy skład rozmaitych rupieci, Jabym sądziła, 
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syndykatu postawiono: p*zewodnik musi być 
Francuzem. Iastytnoya ta me bowiem na celu 
| ochronę przeciw przewodnitem cudzoziemcom, 


a w wymaganiach swoich idzie taz daleko, 


że sformnł wała proźbę do prefekta policyi 
jnis. Wynagrodzenie dość sowite jak na pracę 
i nie uciążliwą. Nic więc dziwnego, źe 


OE. EE EA 


z wymaganiem, eby nikomu nie wolno hyło wy- 
konywać funkcyi tłómacza ani przewodnika 
bez specyalnego na to pozwolenia, które wy- 
dawazem będzie po przeprowadzaniu odpowie- 
dniej ankiety. Oto zaś, w jaki sposób zsyndy- 
kowani przawodnicy motywują potrzebę tego 
ograniczenia. Do Paryża przybywa cudzozie- 
miec, często bez zna,omiości języka francuskie- 
go, który w ciągu kiiku dui, nieraz ki:ka ty- 
godni żyje ze swoim przewodnikiem związany 
doś6 ścisłym węzłem; potrzebą więc, aby czło- 
wiek ten posiadał gwa:aucyę moralną. jest to 
bowiem stosunek oparty w pewnej mierze na 
zaufaniu; potrzeba dzlej, aby w danym razie 
cudzoziemiec mógł łatwo odszukać ślad prze- 
wodaika; potrzeba wreszcie, sby cudzoziemiec 
miał pewnośś, że człowiek, który mu usługuje, 
zna naprzód dobrze język Erajowy, e potem i 
kraj sam, drogi, komunikacye, biura i tak 
dalej. 

Prsewoduików istnieje w Paryżu przeszło 
pięciuset. Z tych ledwie piąta część są Fran- 
ouzami. Cudzoziemcy mają nad nimi tą wla- 
śnie przewagę, Że znają języki obce, że więc 
mogą lepiej obsłażyć mieznającego francuskie- 
go języka — Niemoa, Włocha, Anglika, aniżeli 
Francuz, choćby ten mówił najpiękniejszym 
literackim językiem, a miasto znał jak swoje 
mieszkanie. , 

Zarobek takiego przewodnrka zależy w zu- 
pełności od hojncśai alienta, ani hotels bowiem, 
ani wielkie maguszyay pensy: źRdnej przewo- 
dnikom nie płacą. Hojuość zaś klienta zależy 
główuie od jego narodowości. Najhojniejszymi 
są Anglicy 1 Amerykacie. Potem idą Polacy. 
Najoszczyłniejszymi — Niemcy i Belgijozycy. 
Francuzi w ogóle są bardzo hojni, szczególnie 
poładniowcy; mieszkańcy północnej Franoyi są 
o wiele oszczędniejsi, jednak wyrównywują je- 
szcze Anglikom i Amerykanom. O ile przswo- 
anik używanym jest w podróży — istnieje spe- 
cyalna taryfa: 300 franków miesięcznie lub 20 
uziennie, oprócz oałkowitych kosztów utrzyma- 


urodzeni w Paryżu przewodnicy patrzą krzy- 
wem okiem na nbiegujących ich andzoziamców. 

Ogłoszono w ostatnich czas..ch kilkana- 
ście listów antentyczny.h Damas'a ojca. Są one 
bardzo ciekawa i stanowią przyczynek do cha- 
razterystyki tej dzielnej postaci. Bardzo zaba- 
waym, między innerai jest list, w którym stary 
Dumas propouuja synowi swojemu spółkę lite- 
racką, w cela napisania sztuki dla tsatra. List 
pisanym jest niby do obcego i zaczyna się od 
głów: „Cher maitre“. 

S«oro mowa o Dumasie, pozwólcie mi 
przytoczyć anegdotkę o mm, którą mi opowia- 
uano wuzoraj, a która, być może, iż nie dla 
wszystkich będzie tax jak dla mnie nową. 

Wiadomo, że Dumas był jednym s nej- 
dowcipniejszych ludzi swojego czasu i taką też 
miał pomiędzy swoimi współczesnymi reputa- 
oyę. Otóż zdarza się raz, ze będąu w jakimś 
teatrze bulwarowym, zawiera Damas przypad- 
kową znajomość z człowiekiem, prawie równie 
jak sam dowcipnym. Prowadzi się rozmowa 
w antraktach, rozmowa, która jest ciągłym wy- 
buchem humoxrn, nieprzerwaną nicią replik, peł- 
uyoh dowcipu. 

„Dumas zachwycony sąsiadem, pragnie się 
dowiedzieć, kim ou jest. 

Ale, uiestety, sąsiad powodzeniem zepsn- 
ty, zap.agnął więcej mieć hołdu, aniżeli mu 
sią należaio. Powiada więc: 

— Jakto? me znasz mię pan! Ja jestem Ale- 
ksander Dumas. 

Na co Damas bez chwili namysła: 

— Patrz pun! „Ja także.” 


(ojozulku, że moglibyśmy śmiałc... 
Zawahała się przez chwilkę, jakoś przez 
usta nie chciała jej przejść restia wyrazów. 

— ...że moglibyśmy sprzedać część mebli, 
Ltóre nam uylkv zawanzają niepotrzebnie. 

Słomiński rznoił się w bok 1 wpatrzył w nią 
na poły niedowierzająco, na poły z urazą. 

— Sprzedać meble?... 

wydało mu się, że się przesłyszał. 

— Meryniu, bój się Boga, co tobie do głowy 
przyszło P.. przecież to wstyd, w kompromita- 
oya l.. Coby sobie ludzie pomyśleli|.. Dajte 
pokój, „pewnie to chyba żarty z twojej strony. 
A to mi piękna rada! To jut lepiej od razu 
pójsó na zebry. Gotowi powiedziec, że Słowiń- 
soy na psy zeszli, zbankrutowali ze wszystkiem, 
w ostatnią nędzę popadli. Tegoby tyiko bra- 

| kowato t, 
| Wzruszony był Basuem przypuszczeniem, 
że musiałoy zrobić kiedykoiwiek cos podobnego. 

— Nie, moje dziesko, tak źle nie jest jeszcze, 
abyśmy się wyprzedawać reli i za pieniądze 
Łandelesów żyli! — wołsł wzruszony. — Mo- 
je mebie, to moje... moje... moja kconane gra- 
vy, gdzieżbym ja pozwolii na to, aby poszły 
20 ubosgo domu? Przeciecź tu kazdy stoiek, to 
jak stary zuajomy; tyle la. się wysługiwał, 
wyświe się wSzysoy przecież na nich wycnowy- 
wali. Gdzieżbym ja mał serce rozstawać SĘ 
z pismi? A zresstą to same pamiątki — 8 (68E, 
pamiątki, moje dziecko. Cóż to, mie wiesz O 
vsm /... taki kredens, to pizsciez Stał JESZOŁE U 
niebo:zczgi babki Stwsuleckiej, w Chlebowicach, 
albo zegar !... zegar tea starszy odemnie 1 od 
olebie razem, a garnitur z eatunu (0 jeszcze wy- 
piawny mojej . matki, ù serwautki, to podaru- 
nek ślubny naszej mamy, a szły, a stoły, 8-. 
Aie co to gadać mapróżno!.. jsanego sprzętu 
niema takiego, któryby mi Kogoś lub czegoś 
drogiego nie przypominał. á 

(Giąg dalszy nastąpi), 


| 
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Międzynarodowy kongres prasy. 


Podozaa teraźniejszej wystawy belgijskiej 
w Antwerpii odbył się pierwszy międzynaro- 
dowy kongres wyłącznie dziennikarzy. Współ- 
udział niektórych znakomitości dziennikarskich, 
doniosłość roztrząsenych kwestyi, żywość spo- 
rów i pewność głosowań, któremi odznaczył się 
ten kongres, zdobędą mu wielki rozgłos w świe 
cie dziennikarskim. 

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa 
Artura de Goemaere, pierwszy zabrał głos W. 
Clayden, redaktor Daily News i prezes „Insti- 
tute of Journalists*, zdająa raport o tem SŁOWA- 
rzyszeniu dziennikarzy angielskich , — które, 
istniejąc zaledwie od lat pięciu, liczy juź prze- | 
szło 4.000 członków, fachowych pracowników | 
pióra, między którymi znajduje się okcło 600 
kobiet. 

Głodne zanotewania jest, że dopiero po ro- 
ku 1840 kobiety zaczęły się w Anglii zajmo- 
wać dziennikarstwem, w parę lat potem było 
ich już 15, a dziś jest ich ogółem 800. 

„Torelli: Viollier , dyrektor „Corriere delia 
Sera“ z Medyolanu rozwinął projekt zaprowa- 
dzenią stałych stosunków między stowarzysze 
niami prasy różnych krajów i żądał wyznacze- 
nia osobnej komisyi, która zajęłaby się przy- 
gotowaniem na przyszły kongres zjednoczenia 
tych stowarzyszeń, ja% również i utworzenia 
osobnego stalego komitetu międzynarodowego, 
który przedstawiałby owo zjednoczenie. Po dłu- 
gich rozprawach przyjęto projekt znaczną wią- 
kszością głosów. 

Prezes komisyi, wyznaczonej do zbadania 
tego projektu, ogłosił, ża biuro s'ałe centralne 
będzie przyjmowało zapisy oddzielnych syndy- 
katów prasy, życzących sobie przyłączyć się 
do międzynarodowego stowarzyszenia dzienni- 
karzy ; delegaci są obowiązani przedstawić sta- 
tuty tych syndykatów i listy ozłonków i dzien- 
ników tworzących je. Niezbędne wydatki będą 
pokrywane przez syndykaty prasy w propor- 
oy1l do liczby ich członków. 

Pierwsze posiedzenia zakończyło się wzru- 
szającym faktem, dowodzącym, o ile między- 
narodowe zjazdy prasy przyczynić się mogą do 
wymiany serdecznych, braterskich uczuó mię- 
dzy dziennikarzami różnych narodów : delegaci 
francuscy zwrózili Się do zebrania z prośbą o 
przesłanie w imieniu kongresu szczerej kondo- 
lenoyi wdowie włoskiego dziennikarza Ban- 
diego, zamordowanego w Livorno: stąd serde- 
ozune wylewy między delegatami włoskimi i 
francaskimi. Na następnem posiedzeniu rozwa- 
żano projekt redaktora Indépendance Belge Ga- 
stona Berardiego, dotyczący własności infor- 
macyi w prasie, własności nader często po- 
gwałcanej przez niezbyt skrupulatne dzienniki. 
Kwestya to ważna i delikatna. Mówoa propo- 
nował ułożenie prawa, broniącego własności in- 
formacyi i wybór specyalnej komisyi, która 
zajęłaby się przestrzeganiem tego prawa. Wnio- 
sek przyjęto, komisyę wybrano, a ona we- 
zwała członków swoich do zbadania stosownych 
praw i obyczajów każdego kraju i do złożenia 
odpowiednich raportów na przyszłym kongre- ,; 
sie, poczem zaczęły się długie rozprawy, doty- 
czące określenia zawodu dziennikarskiego i ie- 
go godności. Określenie to dosyć trudne. We- 
uług zdania większości, za dziennikarzy uwa- 
żać należy tych tylko, któzy żyją wyjątkowo, 
lub przeważnie z pióra. Jedsn z najważniej- 
szych punktów, który trzeba pomieśsić w pro- 
gramie przyszłego kongresu, stanowić ma PY 
tanie: z jakich pierwiastków składać się msją 
syndykaty prasy ? 

Następnie roztrząsano kwestyą zmniejsze- 
nia taryfy telegraficznej. Kongres postanawia 
robić starania u wszystkich rrądów w tym kie- 
runku. W Anglii dziennikarze płacą 1-go szy- 
linga (60 cent) za 75 słów, przesłanych tele- 
graficznie podczas dnia, a w nocy, gdy ruch 
jest mniejszy, płacą tyleż za 100 słów ; oprócz 
tego rerorterzy, wysyłający tę samą depeszą 
do kilku dzieuuików, płacą za każdy duplikat 
tylko 2 pensy (około 6 centów). Wszystkie 
rządy eurcpejskie skorzystałyby wielce na pc- 
dobsych ustępstwach, zapewnionych prasie, a 
narody mogłyby być szybko i dokłudnie infor- 
mowane o ważnych wypadkach. 

Redaktor belgijskiego crganu Le Matin, 
Heiczman-Savino, wyłożył następnie swój pro- 
jekt wykształcenia fachowego dziennikarzy, bio- 
rgo za pcdstawę tego wyk:ztałcenia progrem 
szkoły nauk sccyalnych i polityczaych w Pa- 


Feljeton literacki. 


(„Stostry”, powieść Zofii Kowerskiej). 


Z pośród wieln kclegów i koleżanek po 
piórze, pani Kowerska wyróżnia się tem szcze- 
gólnie, że umie widzieć ozisywane przez siebie 
przedmioty, a brane z życia typy i charaktery 
analizuje normalnie, t. j. stosuje do nich rze- 
oczywistą i zdrową, a nie fikcyjrą lub chorobli- 
wą miarę etyczną. Hkspozycya jej i forma od- 
powiadają najzupełniej wymaganiom jasności 
stylistyki. Wreszcie czyteluik jej utworów od- 
czuwa mimowolnie, co autorka w swoich po- 
staciach i scenach ukochaia, a co było jej nie- 
nawistne. Dlatego też do oceny powieści pani 
Kowerskiej krytyk zabisra się z pewnem, z gó- 
ry powziętem zaufaniem. Wie on, że autorka 

w tem lub owem mogła zbłądzić, lub nawet Go 
b niektórych szczegółów nie wypelnić właści- 
wej swemu talentowi skali, ale wie także, iż 
mu dała utwór zdrowy, szczery, głęboko pomy- 
ślany, utwór, oparty na sumiennej analizie i 
obserwacyi, wreszcie przybrany w Szatę pra- 
wdziwie artystyczną. 

Z tem apriorystycznera przeświadczeniem 
braliśmy do ręki ostatnią powieść pani Kower- 
skiej „Siostry * i wyznajemy szczerze, iż koń- 
cząc jej ostatnią kartę, nie zmieniliśmy go 
zgoła. 

Oto w głównych zarysach treść „Sióstr“. 

Do domu państwa Rzeweokich przybywa 
na bal Zygmant Belmoński, który po wielu la- 
tach ciężkiej pracy nad ocaleniem ojcowizuy, 
wreszcie ma prawo odetchnąć swobodniej i za- 

żyć resztek swojej rałodości. Oskar Rzeweski, 
niegdyś jego kolega, wspiął się wysoko po 
szozebiu spcłecznym, Zajmuje cn poważne sta- 
nowisko obywatelskie, rady jego i zdania po- 
szukują zawsząd, nic się bez niego nie dzieje, 
tonie po uszy w usługach i pracy publicznej. 
Tak się przedstawia Oskar na zewnątrz, tak go 
ocenia świat i ci wszyscy, którzy poznają zło- 
to tylko po tem, że świeci. W gruncie rzeczy 
Rzewecki jest zupełnie inny. Stanowi on typ 
blagiera i pozera w każdym oslu. Wszystko, 
cokolwiek czyni, robi dla rozgłosu, dla próżnej 
chwały, dla pozy. Z tej strony zna go żona, a 
powoli poznaje także i Z ygmunt. Nie Her 


go, że w tych warunkach pani Zofia Rzewecka | gorączkowej gonitwy za rozrywką, zacierają 
straciła pierwotną gorącą milość dla męża, ża!się w niej resztki poczucia etycznego. 


ryżu. Wykształcenie klasyczne nie ZEUS WiEsKtocHdi on ie dostarczi |fzewndiEO N ena 
niezbędnych wiadomości tym, którzy codzień 
prawie muszą wygłaszać swą opinię o najro- 
zmsitszych kwestyach politycznych, sooyalnych 
i ekonomicznych. Dziennikarz — to historyk 
bieżącej chwili; powinien posiadać wykształce- 
nie cgólso-humanitarne, zmysł spostrzegawczy, 
uwydatniający stosunek rzeczy, dar syntezy, 
powinien pamiętać, że dzienniki są jedynym li- 
terackim pokarmem, którym żywią się masy, i 
dbać o czystość ojczystego języka. Autorowi 
projektu jednozgodnie powierzono zebranie od- 
powiednich materyałów i wiadomości o stanie 
różnych inetytuoyj, znajdujących się ws Fran- 
cyi, Austryi i Berlinie i mających na celu wy- 
kształcenie profesyonalne dziennikarzy ; raport 
z działalności w tym kierunku ma być złożo- 
ny na najbliższym międzynarodowym kongre- 
sie prasy. 

Mis Gracya Benedykta Stuart przeczy- 
tała po angielsku piękny raport o kobietach 
angielskich w dziennikarstwie. Przesilenie eko- 
nomiczne zmusiło kobiety do szukania zajęcia 
jako nauczycielki, subjsktki, wreszcie jako 
dziennikarki. Wszelakie przesądy tamowały ich 
postęp, lecz specyalne zalety kobiece, cierpli- 
wość i wytrwałość, zapewniły zwycięstwo. De- 
likatność uczuć, takt, dar opisowy i głęboka 
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putacya do Czortkowa z burmiatrzem dr. Olpińskim, 
posłem sejmowym, na czele. Ta deputacya, najzna- 
komitzza ze wszystkich, uczyniła podobno na cha- 
sydach kolosalne wrażenie, Mimo to jednak poka- 
zało się, Że szanse trembowelskie nie dorównały 
szangom miasteczka Kopyczyniec, gdyż to ostatnie 
miaut*ezko wybrał rabin czortkowski dla swego 
bratanka. Ażaby wyjaśnić powód, dla którego tak 
gorliwie etarały się gminy podolskie o pozyskanie 
dla siebie osoby nowego cadyka, dodajmy, że takie 
miasto, w którem mieszka :rabin cudotwórca, ma 
olbrzymie dochody z nieustających prawie pielgrzy- 
mek Żydowskiego tłumu. Jest to zatem, oprósz | t 
kwestyi honoru, tukże kwestya zarobku dla zżydzia- 
łych miasteczek podolskich. 

W Czernichowie pod Krakowem spaliły się 
cztery domy, a w sąsiedniej miejscowości Czerni- 
chówku ośm domów i trzy Btodoły, 

Nowy środek na suchoty. Genewski doktor 
V.querat ogłosił broszurę, w której zwiastował 
światu wielką nowinę, ża suchoty gą stanowczo u- 
lsczalne spcsobem prędkim, łatwym i wcale nie 
przeszkadzającym chorym w prowadzeniu ich zwy- 
kłego zajęcia, Doktor Viqnerat tak pisza: 

Lasecznik tuberkulozy dla rozwoju swego i 
rozmnażania się potrzebujs specyalnego podłoża 
i wielkiej ilości tlenu; posiada on własność przy- 
ciągania ciałek krwi (Anlockungskraft Niemców, 


przewodnictwem trembowelskiego starosty i nauczy- 
cieli. Dziatwa ta zabawi we Lwowie dwa dni. Jutro 
przybędzie z Krakowa 320 dzieci szkolnych i 120 
dzieci włościańskich z Podniestrzan. W sobotę przy- 
będzie korpus wakacyjny z Tarnowa, w niedzielę 
zaś dnia 5 sierpnia przyjadą „dzieci krakowskie“ 
z parku Jordana i popisywać się będą na boisku 
wystawowem swemi gimnastycznemi ćwiczeniami i 
wojskowemi ewolucyami. Wycieczce tej przewodni- 
czyć będzie dr. Henryk Jordan, założyciel parku 
swego imienia. 

W niedzielę dnia 29 bm. odbędzie się na bo- 
isku gimnastycznem tombola. 

Przy głębokiem wierceniu dotarto już do 268 
metrów. Od 32 metra Świder ciągle wierci opoką. 
W 208 metrze odkryto żyłę wodną. Geologowie są 
zdania, że, gdy świder przewierci gruby pokład 
opoki, to niezawodnie pod nim znajdować się będzie 
obfity zbiór wody. 

W ostatnich dniąch września odbędzie się 
drugi zjazd w sprawie kas chorych. Komisya zjazdo- 
wą poczyni przygotowania co do kwater i ułatwi — 

o ile to będzie możebne — zwiedzanie wystawy. 
Prawo zabierania głosu w obradach będą mieli tylko 
delegaci (na 500 członków 1 delegat). 

Odczyt T.T. Jeża „O zadaniach powieści pol 
skiej“ zgromadził w hali koncertowej na placu wy- 
stawy sporo słuchaczy. Prelegent scharaktery- 
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rozwój powieści, która była początkowo 
fantastyczną , później sentymentalną, romantyczną, a 
wreszcie dziś stała się realistyczną. Powieść powinaa 
być zwierciadłem Życia, a warunkiem, pod jakim 
ona może głużyć społeczeństwn, jest prawda. Weru- 
nek ten prowadzi nas wprost do zadania, jakie ma 
spełnić powieść polaka: gromadzić i do wiadomości 
publicznej podawać dokumenty Życia społecznego, 
karcić złe, budzić w nerodzie samodzielność, nie dać 
upadać energii jego ducha, bez którychto czynników 
on, pod ciosami, jakie na niego spadają, zniknąćby 
musiał. 

„Slub panny Eugenii Stronerówny, córki pp. 
Adolfów Stronerów, z p. Ignacym Stronsrem , ko- 
misarzem powiatowym w Wyżnicy na Bukowinie, 
odbędzie się w lwowskim kościele bernardyńskim 
4 sierpnia o 7ej wieczorem. 

Zmarły poeta francuski Leconte de Lisle 

należał do najbardziej utalentowanych pisarzy no- 
woczesnych. Jako poeta kochał się w świecie sta- 
rożytnym, na nim wzorował swoje utwory, ztąd też 
początkowo nie mógł zjadnać sobie popularności. 
Talent jego skrystalizował się najsilniej w zbiorza 
p. t. „Poemes barbares“, gdzie wspaniały język i 
skończony artyzm w przedstawianiu obrazów do- 
szły do zenitu. Znakomitemi sę również RE I. 
przez Leconte de Lislą tłómaczenia „Tlliady* i „O- 
dyssei*, W młodości Leconte podróżował Sli” po 
Wschodzie, przejechał pół kuli ziemskiej, osobliwie 
szczegółowo zwiedzał Indye. Pod koniec Życia za- 
mieszkał pod Paryżem. 

Glmnazyum polskie w Cieszynie. Sprawa za- 
łożenia tego gimnazynm posunęła się o krok na- 
przód dzięki ofiarności hr. Ignacego Milewskiego, 
znanego mecenasa sztuk pięknych i filantropa, któ- 
ry złożył na ten cel 1000 zł. Dotąd zebrano na 
gimnazyum polskie czterdzieści kilka tysięcy złr., 
gdy kwota ta dojdzie do stu tysięcy, rozpocznie się 
budowa. Średni zakład naukowy polski na Szląsku 
jest dla społeczeństwa tamtejszego kwestyą pierw- 
szorzędnej wagi, gdyż tylko on potrafi wytworzyć 
inteligencyę polską z młodzieży, która dziś prze- 
chodząc przez alembik szkół niemieckich, w prze- 
ważnej swej części asymiluje się do większości. 
Dopiero, gdy powstanie gimnazynm polskie, skoń- 
czy się germanizacya w średnich warstwach i Po- 
lacy zajmą stanowiska urzędników państwowych i 
autonomicznych, dziś obsadzone przez Niemców lub 
zniemczonych Szlązaków. 

Sprawa o rezydencyę cadyka Jaką potęgą 
gą żydowscy rabini cndotwórcy, dowodzi fakt, który 
się wydarzył na Podolu. W Husiatynie umarł nie- 
dawno cndotwórca rabin. Po jego Śmierci syn objął 
opróżnione krzesło rabizackie, a 1ównoczaśnie po- 
wstała kweətya założenia nowej stolicy dla zięcia, 
gdyż widocznie liczba istniejących rabinów okazała 
się za szczupłą w atosunku do faktycznych potrzeb 
podolskich chasydów. Z chwilą jak wywiązała się 
kwestya nowej rezydencyi ozdyka, każde z miaste- 
czek tamtejszych chciało mieć zaszczyt tytułowania 
Bie siedzibą cudownego rabina i stąd powstały for- 
malne wyścigi w składanin hołiów i prezentów 
kandydatowi przeznaczonemu na tę nową godność, 
który tymczasem u swojego kuzyna, cadyka czort- 
kowskiego, bawił dla większego wyówiczenia Big w 
zawodziu. Otóż do jakiego stopnia doszłą wzajemna 
konkurencya o pozyskania r.bina, świadczy fakt, że 
z Trembowli wyruszyła imieniem miasta osobna de- 


znajomość spacyalnych gałęzi, takimi przymio- 
tami odznaszeją się dziennika ki. 

W dalszym oiągu redaktor Ztoile Belge 
proponował utworzenie sądu honorowego w ra- 
zie nieporozumień między dziennikarzami, lub 
między redaktorami i współpracownikami. Wnio- 
sek został jednomyślnie przyjęty. 

Następnis delegaci francuscy podnieśli 
kwestyę odpoczynku niedzielnego; projekt po- 
pierali silnie delegaci angielscy. W Anglii, jak 
wiadomo, dzienniki nie wychodzą w niedzielę ; 
w ten sposób współpracownicy są zupełnie 
wolni w sobotę po południu; do opracowania 
numeru poniedziałkowego przystępują dopiero 
w niedzielą o Gej wieczorem. 

W końcu kongres postanowił nie robić 
edycyi niedzielnych, wszakże pod warunkiem 
wypuszczania specyalnych biuletynów z okazyi 
ważnych wypadków. 


KRONIKA. 
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Mianowanla. Zastępca starszego prokuratora 
we Lwowie, Stanisław Przyłuski, otrzymał tytuł 
rudcy sądu krajowego. Wacław Starek i Franciszek 
Kadlec mianowani rzeczywistymi nauczycielami w 
państwowej szkole przemysłowej w Bielska, zaś p. 
Tadeusz Mostowski, konc. budowniczy, rzeczywistym 
nauczycielem w państwowej szkole przemysłowej we 
Lwowie, a architekt p. Władysław Ekielski, rzeczy- 
wistym nauczycielem w państwowej szkole przemy- 
głowej w Krakowie. 

Doktoryzacye Na uniwersytecie jagiellońskim 
otrzymali pp. Franciszek Swiderski, rodem z Jasła, 
stopień doktora teologii, Roman Marek i Adolf 
Pılle3 z Krakowa stopień doktorów prawa, Bogdan 
Bański z Krakowa, Fr. Dobija z Mikuszowic, Sta- 
nisław Janikiewicz z Podgórza, Teofil Król: kowakć 
z Krakowa, Władysław Smolarski z Podgórza, Jan 
Landau z Krakowa i Dawid Sternbach z Drohoby- 
cza stopień doktorów medycyny. 

Przeor Paulinów na Jasnej Górza częstochow- 
skiej, ks. Piotr Kubarski, obchodził półwiezowy ju- 
bileusz kapłaństwa. 

L. Tetmajer, rodak nasz, profesor politechniki 
w Zarychu, powcłany został na opróżnioną katedrę 
w politechnice w Monachium. 

Komisya kolonizacyjna kupiła mzjątek ziem- 
ski Janowiec w Prusach zachodnich, 

Czesi krakowscy zgrapowani około tamtej- 
szego stowarzyszenia „Czeska Beseda" wybierają 
się gremialnie do Lwowa, W niedzielę rano uczest 
nicy tej wycieczki atarą we Lwowie. 

Z Wielkopolski wyrusza wycieczka na wy- 
stawę nieodwołalnie 80 b. m. Bierze w niej udział 
120 osób, w zaacznej części młodzież gimnazyalna 
i uniwersytecka. Wycieczkę prowadzi p. Dobrowol- 
sai. Ponkt wyjazdu Poznań. 

Z wystawy krajowej. Wczoraj zwiedziło wy- 
stawę 5697 osób, panoramę 1710, pałas sztuki 645, 
mauzoleam Matejki 736 osób. Upał powstrzymywał 
przez dzień cały wszystkich w domach, wieczorem 
dopiero plac wystawy zaroił sią od tłamów publicz- 
neści. Wczoraj zwiedzali wystawę uczestnicy zjazdu 
lekarzy i przyrodników, oraz dziatwa szkolna z 
Trembowilskiego, która przybyła w liczbie 120 pod 
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nie posiada nawet dla niego szacunku, pozo- | przyjście na Świąt dziecka nie jest w stanie 
stały jej jednak, jako kobiecie prawej, zacnej i | jej opamiętać. 
światłej, lojalność i poczucie obowiązku. Te po- W tej chwili tak krytycznej, przybywa 


T ai 


tężne ogniwa p: zykuwają ją do towarzysza ży- do Zarębia pani Józefa i z konieczności obej- 
cia. W duszy jej rodzi się wprawdzie pewna | muje ster wychowania małego Jasia, Widza 
gorycz, niemniej jednak nie zbącza na krok je- | ona ciężką dolę Zygmunta, jego rozczarowa- 
den z drogi uczciwej. Przy pani Józefie zamie- baia a nie może znaleźć nawet słowa pociechy, 
szkuje jej młodsza siostra, Mania. Dziwne to |bo Mania zrzuciła juź wszelką maskę i odkry- 
stworzenie posiada jeden jedyny przymiot: ła- |ła całą swoją piytką a przewrotną naturę. 
dną twarz, zresztą serce jej zimne, jąk głaz, | Belmoński w swojem nieszozęściu zbliża się 
umysł płytki, a wszystkie pragnienia i ideały | coraz więcej ku pani Józefie, której wielkie 
skoncentrowały się w żądzy biyszczenia i zje- | przymioty seroę 1 duszy, stanowiące tak dra- 
dnywania sobie wielbicieli, a w rezultacie ko- | styczny kontrast z siostrą, porywają go. Bez- 


action chimiotactique positive Francuzów). 
więc zastrzykniemy lasecznika tuberkulozy w tętnicę 
zwierzęcia wrażliwego na działanie zarazka, znajdzie 
się on w środku sprzyjającym sobie, w następstwie 
zaś, dzięki wspomnianej wyżej Anlockunskraft, 
wytworzy się dokóła niego zbiorowisko ciałek krwi, 
stanowiące tuberkułą. W dalszym ciągu działania 
tego tuberbuły ściągną ku sobie znaczną ilość krwi, 
która w końcu, dobywając się z naczyń mniej lab 
więcej obfitą wydzieliną, wysiąkiem (ersudation), 
dostarczy lasecznikom potrzebnego tlenu. Ale wy- 
dzielina ta właśnie całe stanowi niebezpieczeństwo 
choroby ; ona to zabija w tuberkulicznem zapaleniu 
błon mózgowych (puchlinie wodaej mózgu); ona nio- 
bezpiecznem czyni zapalenia tuberkuliczna błony 
brzusznej, a wyzdrowienie w wielu wypadkach ne- 
stęp,stwem było prestego nacięcia, umożliwiającego 
odpływ wysiąku. Gdy bowiem ten ostatni nie na- 
ciska już naczyń, odprowadzają one do serea krew 
przyciąganą ku tuberkułom, skutkiem czego la- 
seczniki, nie mając dostatecznej ilości tlenu, prze- 
stają Bią rozwijać. 

Dr. Viquerat twierdzi więc, Że lugecznik tu- 
berkulozy nie wydziela ani ciał trujących, ani ule- 
gających rozkładowi, że nie jest zatem nebez- 
piscznym sam z siebie i Że staje się nim jedynie, 
wywoinjąc zapalenie i wysiąk, których następstwem 
dopiero zabuizenia Śmiertelne, Jako dowód wska- 
zuje nam przebieg choroby w organizmach zwie- 
rząt odpornych. Jeżeli w Żyły osła zustrzykniemy 
lasecznika taberkalczy, nulokuje się on w płucach, 
a ponieważ nie znajdzie tu sprzyjającego sobie pod- 
łoża, nie rozmuoży się, nie przyciągnie krwi i nie 
wywoła wysiąkn, a zwierzę po miesiącu do zupeł- 
nego wróci zdrowia ; dostawszy się do błony mózgo- 
wej, także nie wywoła zapalania. 

W wypadkach zatem tuberkulozy ostrej u czło- 
wieka (tuberculose miliatre aiguë), jak zapalenie 
wyżej wzmiankowane, dość jest ułatwić odpływ 
wysiąku dla powrócenia zdrowia ; trapanacya czaszki 
np. powstrzyma zapalasie błony mózgowej. 

Ale n człowieka wypadki tuberkulczy ostrej 
daleko rzadsze są od przejawów jej chroniczaych, 
pozbawionych wysiąku, ale związanych z wydziela- 
niem się ciała specyaluego, przypominającego ser 
(matićre casćeuse), Gdy ciało to w plucach dosta- 
nie się na działanie powietrza, wnet się rozkłada, 
na jego zaś miejscu występują wgłębienia (cavernes), 
wypelniające się zwyczajnemi mikrobami ropne- 
mi; a wtedy śmierć nia tyle dziełem jest laseczai- 
ka tuberkalozy, jak następstwem przewlekłego ro- 
pienia, wycieńczającego organizm. 

Cóż zatem czynić ? Osieł odporność awoją na 
tube: kolozę zawdzięcza „pewnemu nieznanemu cala, 
wchodzącemu w skłed jigo krwi, a która się z niej 
i wydzielinom jego dostaje, a mianowicie mleka. 
Ciało to nie dopuszcza kasetfikacyi, tj. wytwarzania 
się materyi serowatej. I rzeczywiście, przy stosowa- 
nin zastrzykiwań podskórnych z krwi uśiej na 
świnkach morskich, zakażonych poprzedni. tuberku- 
lozą, a powtarzanych co drugi dzień, te ostatnie 
krzychodzą do zdrowia ; dr. Viqusrat, jak zapewnia, 
posiada kilka osób od roku już wyleczonych. Zale- 
ca więs wstrzykiwanie podskórne, co drugi dzień 
dziesięciu centymetrów sześciennych (czyn łyżxi 
stołowej) surowicy (krew oddziylona od skrzepu) 
oślej we wszystkich wypadkach tuberkulozy płacnej 
i innej, w których nie przyszło jeszcza do ropienia; 
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wane postacie, jak Oskar Rzewecki i Mania, 
wystarczyłoby to już, aby jej powieśó nazwać 
cennym dla literatury nabytkiem. Blegietów, 
kłamców, pozerów, zdarzyło się nam ozęsto 
spotykać w różnych powieściach, nowelkach, 
komedyach, dramatach i t.d. Oskar jast jednak 
typem odmiennym i zupełaie nowym. Blagę i 
pozę jego pod pswnym wzgiędem nazwaóby 
można w wielkim stylu. Za pomocą niej zdo- 
bywa on sobie powszechne nzuanie, powagę i 
sianowisko, ukrywa umiejętnie próźmość i 
ambicyę i tak się oną z nim Zrasta, w taki 
przechodzi u niego nałóg, że ostatecznie upa- 
Nawet w osta- 


rzystnego wydania się za mąż. Tą ładną twa- 
rzą i dobrze maskowanymi pozorami naiwności 
zdobywa sobie serce Zygmunta, który się 
oświadcza o jej rękę. Belmoński jednak jest 
biedny, a Mania, ksóra tylko bawiła się jego 
uczuciem, odmawia mu. Zygmunt odjeżdża nie- 
pocieszony. "Tymczasem w materyalnem polo- 
żeniu jego zachodzi niespodziana zmiana : śmierć 
bowiem nagła stryja czyni go dziedzicem wiel- 


wiednie do obu znękanych serc zakrada się u- 
ezuoie inne. Zygmunt i Józefa bronią się mu 
wazelkiemi siłami, jest już jednak zapóźuo i 
miłość nie zmysłowa, lecz wypływająca z 
pokrewieństwa dasz, pęta ich coraz ailniej. 
Dla obojga wytwarza się położenie straszne. 
Sumienie i uczciwość odkrywają im eułą po- 
tworność tego uczucia i poddają serca okrutnej 
katnszy. 


ja i otumania sieoie samego. 
tniej chwili, kiedy śmieró ma już zagląda w 
oczy, na widok przybywająvego doń biskupa z 
ostatnią pociechą, pozuje na umierającego i ta 
poza odurza go w ten sposób, iż bezwiednie 
kończy. 

Lekkie i płochə kobiety równiaż nie są 
NOWOŚCIĄ. 

Mania jednak pani Kowerskiej jest typem 


Józefa pierwsza zdobywa się na siłę. 
Opuszcza nagle dom Belmońskich, pozostawia- 
jąc list, Który odsłania całą jej szlachetną 
naturę, „Masimy się rozdzielić na zawsze — 
pisze do Zygmunta. — Taka miłość, jak nasza 


kiej fortuny. Mania nie może sobie darować 
nieopatrznej odmowy. Los jednak sprzyja jej 
rachubom, gdyż wypadkiem spotyka Zygmunta |) 
w Nałęczowie, który, nie bacząc na sromotną 
rekuzę, ponawia swoje oświadczyny i zostaje 
przyjęty. nie ma prawa łączyć ludzi... od takiej ucie- 

Niebawem spadkobierca milionów Piotra | ka trzeba. Bóg da mam siły eto.* Józefa 
Bslmońskiego uwozi młodą, promieniejącą za- | wstępuje do Szarytek, Zygmunt zaś walczy z 
dowolnieniera żonę do iście książęcej siedziby | podkopującą jego zdrowie chorobą i postanawia 
w Zażębiu. Í na dłuższy czas wyjechać na południe. Przed 

Tygodnie miodowe młodej pary przerywa, | wyjazdem radby jednak usłyszeć ostatnie 
jak grom spadający z pogodnego nieba, nagła | słowo pożegnania. Idzie do Klasztoru. Ta 
śmieró Oskara. Jak żył, umiera on blagierem | jednak otacza go na wstępie Ów spokój, co 
i pozerem. Interesa pozostawia w stanie opla- | balsam pociechy i ukojenia zlewa do duszy. 
kanym, tak, že pam Józefa, nie przyjąwszy ; Więc opamiętywa się i widzieć Józefy już nie 


gośony u szwagra, ZMUSZONA jest prącować na | pragnie. 
wlasne utrzymanie przez udzielanie lekcyi. — Nie zamącę jej ani na chwilę spokoju — 
Tymczasem mad pożyciem małżeńskiem | powiada do siostry przeliożonej — uie opóźnię 


dla jej duszy zstąpienia do tego szczęścia, któ- 
rego siostry macie tajemnicę. 
— To nie tajemnica żadna — rzecze siostra 
z prostotą — ludzie świeccy tego nie rozumie- 
ją, & recepta taka łatwa... Ot, zwyczajna rzecz. 
Tylko zaprzeć się siebie, zapomnieć zupełnie o 
sobie, nic więcej. 
Oto filozofia, jaką wynosi Zygmunt na 
dalsze, ciężkie zapewne życie. 
Gdyby nam pani Kowerska w swoich 
nSiostrach* nie dała nio więcej nad dwie, tak 
"oryginalnie pomyślane i do gruntu wystudyo- 


Zygmuntostwa zaczynają gromadzić się chma- 
ry, z początku małe, później coraz większe, m 
z pośród nich wyziera wyraźnie groza rozcza- 
rowania. Belmoński poznaje całą nicość mora. 
ną i duchową, jakiej olśniony pięknością swo- 
jej żony, nie dopatrzył się w niej od pierwszej 
aj Płytka ta kobieta sznka zabawy i tyl- 

ko zabawy; otacza się rojem pokrewnych jej 
lekkoduchów, -kokietuje ma wszystkie strony. 
Dom, mąż, schodzą na ostatni plan, a wśród 


Nawet 


nowyma i zupełnie oryginalnym. Charaktery- 
styczną jej oevhą mlcość umysłowa i mo- 
raina, tak dalece posunięta, że nie ma nawet 
poczucia złego, które popeinia, ani jakie wy- 
rządza. Jeżeli nie spada do kałaży występku, 
to bynajmniej nie przez zmysł etyczny, ale 
skutsiem braku wszelkiej namiętności. Egoizm 
przenikaął ją do szpiku kości; próżność wy- 
pełniła wszystkie władze czucia i myślenia. 
Jest to óma, krążąca około płomienia wy- 
stopku, dlatego jedynie, że ją pociąga swoim 
blaskiem. Jej kokieterya, żądza przelotnych 
podbojów, nie mają swego środka w zmysło- 
wości, ale w karłowatej daszy, w mdłej natu- 
rze, która nie pozwala jej rozumieć, 00 złe, a 
Go dobre, a która ma tylko jeden cel, ode 
ideał — błyszczeć za jakąbądź cenę ! Ò kobie- 
cie najniżej upadłej, plugawej, jeszcze można 
powiedzieć, że się podniesie, O Mani nigdy, 
bo w niej zanikło sumienie, bo ona w żadnym 
kierunku złym czy dobrym, na siłę się nie 
zdobędzie. 

Doprawdy, trzeba umieć patrzeć dosko- 
nale, obserwować wytrwale i misternie, anali- 
zowaó głęboko, żeby stworzyć dwa podobne 
typy i jeżeli pani Kowerska nie miała ich 
przed oczami, jeżeli swoich studyów nia czyni» 
la in anima vili, to niech sobie pozwoli powin- 
SZOWAÓ wybornej intuicyi, 

Józefa i Zygmunt stanowią dwie pokra- 
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Średek to znpełnie niewinny; radzi prócz tego pif 
mleko ośla. 

Dr. Viquerat prop muje zatem : 1) W wypada 
kach tuberkulozy ostrej użycie operacyi ułatwiają- 
cych odpływ wysiąku. 2) W wypadkach chronicz- 
nych zastrzykiwanie podskótna surowicy oślej. Tego 
ostatniego Środka jednak nio zslsca używać tam, 
gdzie już przyszło do ropienia i powstawania wglę- 
bień, jamek (cavernes). 

Życie w hotelach Cadzoziemcowi, przyby- 
wəjącemu do Londynu podczas season, dziwnem się 
wyda, ża życie hotelowe i jadanie w restauracyach 
tak głęboko się zakorzeniły w zwyczajach angiel- 
skich. Niedawno jeszcze Anglikowi dobrego towa- 
rzystwa nie przyszło na myśl obiadować w restaura. 
cyi, lub mieszrać w botela, tak, jak dziś; pokazać 
się na ulicy w porza obiadowej w czarnem ubranin 
i białym krawacie, Co się tyczy dam, wyobrażały 
gobie one, iż restauracye są miejscami, mającemi 
złą reputacyą. Anglicy uczęszczali do tych zakła- 
dów tylko podczas podróży po lądzie stałym, 

Nagły wzrost liczby pierwszorzędnych hoteli 
wpłynął na zmianę trybu Życia. W pięknem po- 
łożeniu, po większej części w pobliżu parków, 
w środku dzielnic arystokratycznych lub nad brze- 
giom Tamizy hotele te urządzone gą z komfortem, 
o którym mogą dać pojęcie tylko niektóre tego rə- 
dzaja zakłady na Rivierze. 

Zamiast mieszkać w czasie 
jach umeblowanych lub najmować na kilka tygodni 
dom, k órego właściciel wyjechał, przedstawiciele 
arystokracji i gentry, przebywająty zazwyczaj nu 
wsi, p sią do Londynu, zamieszkują w ho- 
telach i znajdują w nich nie nmeblowanie banalne, 
lecz urządzanie wykwintne w wyszukanym guście, 
doskonałą służbę i wyborną knchnię. Dopiero w ro- 
ka bieżącym kuchnia fcancuska naprawdę przeniosła 
się do Anglii, która  pozabierała Paryżowi najle- 
pszych i najdroższych kuchmistrzów i wkrótce może 
nadejść czas, iż kto zechce dobrze zjeść, będzie 
musial jechać do Londynn. 

Dogodności hotelowe umiano ocenić tak da- 
lece, iż kobiety bogate, posiadające domy urzą- 
dzone, wyprawiają obiady i bale w hotelach, To 
też nierzadko można dostać bilet treści zastąpią 
cej: „Lady X.. przyjmuje w hotelu (sala 
fechtunku) o godz. 10 (tnńze)*. 

Jak Bię Czasy zinieniły! 
np. lady Blessington, przyjaciółka ka. Orsay, ks, 
Ladwika Napoleona i tylu wybitnych osobistości 
które poprzedziły drugie cesatstwo, gdyby zaręczano 
jej iż nadejdzie dzień, w którym towarzystwo 
angielskie ży6 będzie w oberży i jadać w restaura- 
cyach ? Któż mógł przewidzieć w Londynie po- 
między rokiem 1835 a 1845, iż w mieńcie stanie 
kilkanaście gmachów, urządzonych jak pałac, w 
których można WEŃ mieszkać przez czas 
dłuższy lub przyjmować znajomych i przyjaciół, za- 
inatalowawszy się na jeden wieczór, 

Cə wieczór do kilkanastu restaurucyl w ró- 
Żnych dzielnicach miasta, przy hotelach założonych, 
ciśnie się tlam osób nalsżących do najlepszego to- 
warzystwa. W salach jadalnych, gustownie ozdo- 
bionych, wyłożonych dywanami, w których nogi ga- 
glębiają Bię jak w trawnikach parku, przy stołach 
zamówionych zawczaga, grupują się najwybitniejsi 
przedstawiciele klasy, która w luondynie zwie się 
„society ” , oraz dyplomacyi, polityki, literatury, 
sztuki i arystokracyi zagraniczaej. Przy świetle 
lamp elektrycznych, przyciemnionych zasłonami, wi- 
dok stołu okrytego kwiatami, balowych toalet "dama, 
odbijających od czarnego ubrania mężczyza, jest w 
swoim rudzaju prześliczny. W zebraniach tych pa- 
nuje miły ton zażyłości towarzyskiej, gdyż osoby 
spotykające się przy stole, spotkają się wieczorem 
w teatrze, a nazajutrz znów na obiedzie. O godz, 

12'/, w nocy prawo nieubiagane dla hoteli wymaga, 
by zakłady restauracyjne były poząmykane. Ga- 
gząc powoli światła jedne po drugich, służba uprze- 
dza o tem dyskretnie gości, W kilka minat pó- 
żaiej sale BĄ juź puste i ostatnie kerety i caby 
rozjeżdżają się w różnych kiernnkach. 

O pocałunek. Podobnia jak siedm miast gre- 
ckich walczyło między sobą o zaszczyt chlubienia 
się, że wydały na świat Homera, tak samo pięć 
miast bawarskica prowadziło pomiędzy sobą zacięte 
spory o zaliczenie pomiędzy swoich synów Wolfra- 
ma z Kscheabachu. Wszystkie pięć nazywają się 
Eschenbach, a walka mcgla Bię ciągnąć w nieskoń- 
cZz>nOŚĆ, bo Żadne z nich, prócz swego nazwiska, 
innego nie miało dowodn co do pochodzenia autora 

nTiturela* i „Parsifala". Jedno z nich jednak, 
Kscheabach w góraym Palatynie, rozwija „nejczyn- 
niejszą działalność, aby swym pretensyom nadać 
przewagę. W braku dokumentów his „orycznych, ma- 
gistrat miejscowy wpadł na myśl, aby za pomocą 


wne sobie natury: obie szłachetne i do 
gruntu uozciwe. Józefie zarzucilibyśmy jednsk 
pewien brak równości i konsekwentnego prze- 
prowadzenia charazteru. Kobieta ta, zbrojna 
w gorzkie doświadczenie życiowe, wiedzieć 
powinna, jak niebszpiecznie igrać z ogniem i 
dlatego utonięcia jej w sentymentalizmie 
niemal na oślep, a raptowny odwrót wtedy 
dopiero, kiedy staje prawie na krawędzi wy- 
stępku, nie wydaje się nam należycie uspra- 
wiedliwione. 


Co do Zygmunta, to niech nam „daruje 
pani Kowerska, ale nie udał się on jej za- 
pełaie. Aniorką wyśrubowała go na szlache- 
tnego bohatera powieści, wtenczas, kiedy od 
pierwszej chwili nia ma w nim ani szozypty 
charakteru. Odkąd po fatalnej odprawie ze 
strony Mabi, wraca do niej powtórnie i sięga 
po jej rękę, chociaż wie, że oddaje mu ją tylko 
skutkiem milionowej sukcasyi po stryja, Zg- 
gmuanć strącił wszelkie prawo do sympatyi 
czytelnika, który wszystkie jego następne 
nieszczęścia uważać musi za sprawiedliwie ga- 
stużoną karę. A w stosanka do Józefy, ozyż 
jest w nim choóby trochę trzeżźwej szłachetno- 
ści, męzkiej woli 1 energi? Ulega uczuciu bez- 
wolnie, nie mą siły anı iść naprzód, ani się 
cofnąć; jęczy, utyskajs, narzeka, ale błędne 
koło niedolęztwa własnego otacza go i ubes- 
władnia zupełnie. Nie! nie! Zygmunt nie ma 
* raj ani jeduego rysn Sziachetasgo bo- 

atera. 


Nie podoba nam sią wreszcie matka Zy- 
gmania, osoba dobra, tkliwa, patrząca na świat, 
trzeź wo, do syna przywiązana gorąco, a jednak 
tak niemiłosiernie i zgoła niezasłatanie SUTOWA 
i okrutna dlą Józefy. 


Błędy te, a raczej usterki, nie wply- 
wają jeduak na żywośó akoyi, która płynie 


sezona w poko» 


Cóżby powiedziała 


bystro, ani na realay koloryt soen i sytu- 
acyi, „ami wreszcie na artystyczną wartość 
oałości. W powieści swojej pani Kowerska 


nagromadziła tyle rzeszy pięknych, 


rysów 
prawdziwych , 


okazała takie znawstwo na- 
tury ludzkiej, ża słusznie zaliczyć możemy 
„Siostry* do lepszych utworów, jakie w w- 
statniah ozasaak zdarzyło się nam czytać 


Ch, 


t 
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wielkich festynów, poświęconych pamiąci minnesan- 
Kera, skłonić Europę do uznania odnośnych praw 
miast», Festyny te miały się odbyć w tym roku i 
program otejmował przeds:awienie sztuki pt. n Wol- 
fram z Eschenbachu*. Napisanie tej sztuki powie- 
rzono Pawłowi Heysemn. Usiłował on przedstawić 
bohatera swego W całej gloryi : pokazuja go, jako 
dzielnego wojownika, słynnego postę I — czułego 
kochanka W tym ostatnim charakterze, między 
innemi. każe mn wymieniać z damą awego Serca — 
najniewinniejszy pocałanek miłości. Magistrat w E- 
schenbach był zgorszony i zażądał od poety, aby 
zmienił odpowiednio scecę w dramacie. Heyse od- 
mówił i wówczas Eschenbach podzielił się na dwa 
zajadle walczące ze sobą obozy. Nieustające kłótnie 
i spory o Sprawę pocałunku uniemożliwiły przypro- 
wadzenie do skutku festyna w roku bieżącym. 
Ostatecznie magistrat ustąpił i zdecydował się grać 
sztukę bez zmian w roku p'zyszłym 

Pożar kościoła. W Harklowy koło Jasła spa- 
lil się doszczętnie kościół parafialny. Pożar wszczął 
się 21 prawdopodobnie rano,giy proboszcz wyszedł 
już z kuścioła; po jego wyjściu paliło się wawnątrz 
niepostrzeżenie eż do godziny piątej po południu, 
gdy ktoś ze słażby kościelnej przyszedł dzwonić na 
nieszpory, Kościół był burdzo ładny, etat zaledwie 
84 lat, w ostatnich czasach proboszcz powiększył 
go i wzbogacił wielu przedmiotami. 

Morderca Belczewa. Z Bukaresztn donoszą, 
Że władzom rumuńskim udało się schwycić morder- 
cą byłego ministra bułgarskiego Belczewa. Jest nim 
22-letni Albańczyk Iwan Toader, zamieszkały od 
dwóch lat w Dobrnczy. Był on dawniej słażącym 
w gerbakim konsulacie w Sofii i wspólnie z drugim 
służącym tego konenl. tu popełnił OWĄ zbrodnię, 
spólnik ten jednak umknął i nie wiadomo gdzie się 
obraca, Na ślad mordercy naprowadził władze pe- 
wien wieśniak ramuński z Dobrnczy nazwiskiem 
Bocewarow, który w liścia wystósowanym do bul- 
garski go ministra spraw zagranicznych oświadczył 
gotowość wskazania za Stosowa+6m wynagrodzeniem 
mordercy Belczewa, 

W Kijowie umarła w późnym wieku wdowa 
po pułkowniku, Paulina Jaroszyńtka, rodem z Kró- 
lestwa Polskiego. Sturuszka ta przeżyła sto lat. 

D chołerza donoszą nam z Petersburga 17 
b, m.: Straszny, choć spodziewany gość, cholera, 
zawitała do nas w roku bieżącym o miesiąs wcze: 
śniej, niż w przeszłym i pozaprzeszłym i przywę- | 


jabilenszowa odbyła się wspaniale: w sali tyfliskich 
zebrań szlacheckich przedstawiciele miejscowych 
władz i inteligeneyi w serdecznych mowach skla- 
dali jubilatowi hołd i życzenia. 

Sto jeden lat. W Horodence uma:ł chirurg 
starej daty, Leon Landes, przeżywszy 101 lat 

Samchójczyni, która przed kilku dniami o g5- 
dzinie 11 w nocy rzaciła się do stawu pełczyńskie- 
go, nezywała się Marya Dziadosz i pochodziła z Na 
wego Sącza. 

Utonął podczas kąpieli w stawie glinieńskim, 
prawdopodobnie wskutek ataku  apoplektycznego, 
Kxzimierz Nowacki, praktykant nizęda podatkowego 
w Głliniansch. 

Ofiara. Żona i syn 8. p. Franciszka Ksawe- 
rego Vrabecs, emer, radcy sądowego, złożyli na na- 
sze ręce, zamiast wieńca na trumnę, 20 zł. na ubo- 
gich, zostających poł opieką Tow. św. Wiaceatego 
a Paulo konferencyi M, Boskiaj. Upraszamy Zarząd 
tego Towarzystwa © zgłoszenie się po te pieniądze. 

Zmarli. Dr. Konstanty Arzt, c, k, generalny 
lekarz, umarł we Lwowie w 70 roku życia. — Jan 
Żalplachte, major wojsk polskich w r. 1863, w o- 
statnich czasach przedsiębiorca kolejowy w Rumunii, 
umarł w Bukareszcie. 

Stan powietrza. T. o 7 runo +- 16, w poł. 
-- 280 R. Barom. 761. Spada. Pogoda. 


Przechodzień do żebraka : 
— Powiadasz, że nie możesz znaleźć pracy. Ol- 
kądże to jesteś bez pracy ? 
— Hm, preszę wielmożnego panu , 
dwudziestu lat... 
Po konsylium. 
Lekarz X. No, jakże kolega znalazłeś cho- 
rego? Dziwna komplikscya kilka chorób... 
Lekarz Y. Hm.. jedna choroba jest bez- 
warunkowo Śmiertelne, ale z innych — wyjdzie... 


od jakich... 


Panorama raciawicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do Bswieczorem. Wstep 50 cte 


z , o 
Rozmaitości. 

— Sezon walki byków rozpoczął się znów w Hi- 
szpanii i zuzaaczył wię już sporą liczbą wypadków i 
skandalów publicznych, o których donosi jeden z 
korespondentów z Madrytu, W mieście Arvila przy- 
szło nawet z tego powodu do rozrachów ulicznych. 


drowału tym razem nie lądem od wschodu, lecz z, W cyrku miejscowym, przeełnionym z powoda od- 
zachodn przez Kronsztadt. Miasto przyjęło z po- | bywającego się jarmarku, miał wyatąpić do walki z 
czątku cholerę z daleko większym spokojem, niż lat | czterema bykami pogromca Pepe-Hiilo. Z pierwsze- 
poprzednich. Tradno powiedzieć, czy spokój Ów | mi trzema „załatwił“ się dcść prędko i bez żadne- 
wypłycął z rezygnacyi, czy też był wynikiem pe-| go wypadku. To jednak właśnie nie podobało się 
wnego ostrzelania się z epidemią i jej lekceważe- | publiczności. Gdy więc wyprowadzono czwarte zwie- 
nia Zarząd jednak miejski i komieya sanitarna, | rzą, stare i nieruchawe, z poobijanemi już rogami, 
jakkolwiek nieprzygotowana do tych niepożądanych | widzowie poczęli się domagać innego byka. Ponie- 

waż innego nie było już pod ręką, zaczęto gwizdać, 
gykać i hałasować, nakonieu zaś kika widzów wako- 


odwiedzin, wytęża całą swą energię, aby, o ile 

można, zapobiedz rozwojowi cholery, wobec okropnej 

siły, z jaką wybuchła w tym roku w stolicy. czyło na arenę, pochwyciło nie broniące się zwierzę 
i w oczach całego cyrku zabiło kijami i nożami. 
Ale i taki protest nie zadowolnił widzów. Z cyrku 


Komisya sanitarna wydała i kazała rozlepić 
po calsem mieście odezwy do mieszkańców, zalecając i 

bowiem powleczono ubite zwierzę przed dom burmi- 
strza, który kierował „corridą* (walką byków) i 


Środki ostrożności, oraz podając wskazówki co do 

ratunku w razie nagłego zasłabnięcia. Nadto zarząd 

miejski wszedł w porozumienie z naczelnikiem mia- | powinien był dbać o jej „honor,“ poczem wś.ód 

sta i zobowiązał właścicieli restauracyi i szynków | przekleństw i złorzeczeń  poćwiartowano zwierzę i 

do bozyłatnego udzielania przegotowanej wody. | podzielono sią zdobyczą, Wówczds wdała się w to 

W tych dniach, na ulicach przy drzwiach traktyerń | policya („Guardia civile*) i z bagnetami rzuciła się 
na tłam. Przyszło do formalnej bitwy, w której je- 

den z pornczników i jeden z żołnierzy odnieśli cięź- 


i zakładów spożywczych, wystawiono na użytek pu- 
bliczny beczki lub rury zaopatrzone w krany i kab- 
sze rany, mnóstwo zaś osób z tłumu zostało pokale- 


; k so 
ki, z napisem „przegotowana woda”, wreszcie na 


czelnik miasta ogłosił rozporządzenie, na mocy któ- czonych. š 
rego szynkownie podrzęądniejszo mają być zamknięte Podobny skandal i z tego samego powodu 
w niedziela i dnie świąteczne. Wczoraj w szpitalach | zdarzył się nazajutrz w miasteczku Valdepennas. 


było chorych na cholerę 586, z nich wyzdrowiało 


owiało | I tam niezadowoluiona z walki publiczność, opu- 
30, umarło 69, przybyło nowych 158, obacnie jest 


szczając cyrk, wszczęła na ulicach bójkę z policyą 


685, Cyí:y te zatem przypominają poniekąd cholerę |i mnóstwo osób 
w Hambargu w roku 1892. stróżów mocnych padł na miejscu od strzału rewol- 
Praca polska na Kaukazie W Tyflisie uro- | werowego. 


T.wające dopiero od dni kilkunastu walki da- 


czyście obchodzono jubileusz pięćdziesięcioletniej Ot ] i 
ły się jaż we znaki także i samym pogromcom, 


pracy naczelaika kankazkiego okręgu komnunikacy!, 


zostało ranionych, a jeden ze; Stosunkowo najmniejszy ruch był w rentach 


PRZEGLĄD z dnia 26 Lipca 1894. 


zmaici łotrowie prześladują sieroty, a chcąc s'ę ich 
wkońcu pozbyć, kładą związane na szynach przed 
samem nadejściem pociągu. Naturalnie uratowano je, 
Ta sensacyjna sztuka widocznie już w ostatnich cza- 
sach nie zadowalniała amerykańskiej pabliczności, 
gdyż o nowej, świeżo wystawionej, Nowojorska Ga- 
zeta handlowa donosi co następnie: 

Scena amerykańska nie dosięgła jeszcze osta- 
tnieh krańców realizmu. Chcąc odpowiedzieć gustom 
pabliczności, należy pójść jeszcze dalej w kieranku 
wskaznnym. „The Tornado“ nazywa się sztuka, która 
obeenis w teatrach wielkomiejskich ściąga najwięcej 
publiczności. By dać pojęcie tym, którzy sztuki nie 
widzieli, streszczamy ją pokrótce: Akt pierwszy. 
Olbrzymie drzewa wyrywane są z korzeniami. Do- 
my padają. Dachy znosi burza. Błyskawice, grzmoty 
i grud. Akt drugi na pokładzie statku. Okręt ko- 
łysze się i 82 pasażerów dostaje morskiej choroby. 
Następuje spotkanie z drugim okrętem. Statek tonie, 
ale bohaterowie sztuki ratują się w łódce, co jest 
konieczna, bo w przeciwnym razie sztuka skończyła- 
by się. Odważnych ludzi bałwany rzucają w łódce, 
a ponieważ istnieje obawa, że choroba morska może 
udzielić się yubliczności, zasłona spada prędko. Akt 
trzeci. Komu się zdaje, ża w akcie tym autor oszczę- 
dzi nam głębokich wzruszeń, ten grubo się myli. 
Mamy tn pozór domu noclegowego, do którego ze- 
szły się wszystkie osoby działające w sztuce, i 
wszystkie, nie wyłączając wuja i ciotki, zjawiają się 
w kostynmach nocnych. I tym razem, aby nie obra- 
zió estetycznego uczucia widzów, kurtyna zapada 
ezybko. W akcie czwartym dzieje się mnóstwo in- 
tryg w wodzie. Bohaterkę wrzucają do wody, Matka 
bohaterki wpada także w wodę, a papa rzuva się za 
nią. Ostatnia scena czwartego aktu przedstawia galę 
sekcyjną w szpitalu. Bohaterka, wydobyta z wody 
pozornie nieżywa, leży na stole sekcyjnym nieodzia- 
na, okryta tylko prześcieradłem. Doktorowie stoją 
gotowi z instrumentami w rękach. Nagle doktor 
naczelny spostrzega, że umarła jest jego żoną. Na- 
turalnie, ża o sekcyi nie ma mowy, a dzięki temu, 
umarła może jeszcze ożyć, Piąty i ostatni akt roz- 
grywa się w lesie. Wszystko oddycha spokojem i 
radością. Siły zlego zostały zgnębione i rzecz cała 
kończy się ku ogólnemu zadowolnienin. 


Czesć ekonomiczna. 


Wiedeń 23 lipca. 

(Z). Nawet w najbardziej ożywionych 
peryodach, gdy dzieją się wypadki polityczne | 
pierwszorzędnej doniosłości, nie mą nieraz ta- 
kiego ruchu, jaki dzis panował na giełdzie. 

Pod wpływem korzystnych notowań za- 
granicznych giełd, rozpoczęto już w pierwszej j 
chwili dzisiejsza obroty znacznemi zwyżkami, 
które w dalszym ciągu ustawioznie rosły, gdyż 
w obec ogromnego popytu nie było prawie 
żadnej podaży, bo spekulanci liczą na to, 
że skoro Berlin, jak się zdaje, zaniechał opo- 
zycyi przeciw walorom austryackim, to kurs! 
ich musi bezwarunkowe podnieść się o jakie 6. 
lab 6 pre. 

Kredyty zamknięto dziś kursem o BY,, 
węgierskie kredyty o 3 zł., anglosy o 2!/,, bo- 
denkredyty o 3 zł. wyższym. Największe oży-' 
wienie jednak panowało na targa walorów ko- 
lejowych. Akcye kolei półnoonej podrożały o! 
110 zł, gdyż tymczasowe obliczenie dochodów ; 
za lsze półrocze wykazuje, że dochody tej ko- | 
lei zwiększyły się przeszło o milion. Nawet po- | 
mimo tak znacznej zwyżki nie chcieli właści- | 
ciele tych skoyi pozbywać się ich. Także akcye | 
wszystkich innych kolei zamknięto znacznie 
wyższym kursom, gdyź dobra żniwa tegozo- | 
czne budzą nadzieje zwięzszenia się eksportu. | 


| 


. 
| 
t 


, 


a zwyżki kursowe wynoszą tylko 5—10 et. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 36020, węgierskie 446 75, | 

Anglobanki 159'—, Uniony 263'—, Bankvereiny 


inżyniera Bolesława Ststkowskiego, którego nazwi- 
sko trwałe ślady pozostawi w historyi Kaukazu. 
Karyerę swą rozpoczął on tem w r. 1844 Do maj- 
większych jego zasług należy przeprowadzenie szosy 
przez grzbiet gór kaukaskich, studya nad lodowcem 
Kazbeku i plan kolei, mającej przeciąć łańcnch Kan- 
kazu i połączyć Europę z Azyą. Szosa, zbudowana 
przez Siatkowskiego, a będąca jednem z arcydzieł 
østuki inżynierskiej, idzie od stacyi Kobi na wyso- 
kości 6500 stóp, dalej wznosi się na wysokość 1977 
stóp i przeciąwszy Krzyżową przełęcz, spuszcza Się 
do stacyi Meety i kończy się u Mechatu. Szosa ta 
stanowi najważniejszą część grnaińskiej drogi woj- 
Bkowej, łączącej Władykuubaz z Tyfisem. Badania 
niebezpiecznego ruchu lodowca, grożącego owej dro- 
dze gruzińskiej, zostały streszczone W osobnym re- 
feracie, posiadającym znaczną wartcść naukową; 
plan kolei przez Kazbek dotychczas jeszcze nle zo- 
stal urzeczywistoaiony, ale studya w tym celu pro- 
wadzone wielce się przyczyniły da pozuania natury 
górskich okolic tego kraju. Nareszcie niepodobna 
pominąć milczeniem zasług Statkowskiego, oddanych 
przy budowie kolei zakaukuskiej, gdzie był inspe- 
ktorem naczelnym z ramienia rządu.  Uroczystosó 


mami 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA d'AIGREMONT. 


(Cigg dalszy). 


— lo tej przeklętej?— odrzekł przerażony 
szozękej;0 zębami. — Za nio... prowadź fia- 
hra.. Jeżeli mam umrzeć, to niech nastąpi to 
n mojej matki. i 

Giy pomogłam mu usiąść w dorożce, 
rzekł: r s sł 

— A teraz oddal się, gdyż nie chcę, byś sły- 
szala mój adres... Gdy będzie mi lepiej, napi- 
sze do a'ebie... . ! 

Następnie podał mi rękę, ale była ona tak 
śmiertelnie zimną, że chłód jej przeniknął mię 
całą. 13 zwiednie, z rozraewnienia, nie ume- 
jąc zapsnować nad sobą, pocałowałam ją. On 
uadrżał ; rzekł: - 

— Jaat ty dobra i uczciwa jesteś, Urszulo. 
Tobie powierzę mego syta i dopiero wtedy 
będę poon. f 

o były ostatnie jego slowa. s x 

G ty powróciłam do salonu, pani jak lwica 
w klates miotała się i chodziła po pokojach. 
Uhoiałem uprzątnąć rasztę niedopitej przez 
barona cranżady, lecz szklanka była próźna, 
znikły również kawałki pomarańczy i ana- 
nasu. 

Nz tępuego dnie, pani, która przedtem ni- 
gdy nie wstawała przed południem, była już 
ubrana i wyszła o siódmej rano. Powróciła do- 
piero o dziesiątej wraz z tandeciarką, która 
obejrzała wszystkie rzeczy, spisała je i zaku- 
piła. Następnie pani z pomocą moją zapako- 
wała ko ztowności, koronki i suknie droższe, 
wypłaci'a należność służbie i wyjechała do 

iedni-. Wspomniałam jej kilka razy o dzie- 
cku, lec; odpowiadała mi, że nie długo po- 

x Saa 


wyi 


mtam | aM 


Dom banko 


W Madrycie, podczas walki w dniu 28 z, m., pra-| 138:—, Länderbanki 248'70, Ludwiki 21675, 
wie wszyscy „banderillos," uczestniczący w przed-; Czerniowieokie 281—, Elbethale 26750, Renta 
stawieniu, zostali pokaleczeni przez rozjuszone zwie- | papierowa 98:45, erebrna "9850, adstryacka 
rzęta i leczą się po szpitalach, Gorzej jeszcze po- | słota 12245, 4, austr. renta wal. kor. 97:80, 
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SOKAL i LILII Ag 


wiodło sią na tem przedstawieniu młodemu „torr-- f 
ro," Macra. Dał się on zaczepić rogami jednemu z! 
byków, a ponieważ i dwa inne zwierzęta znalazły 
się w pobliżu, biedny  „torrero* był więc przez 
chwilę w opałach, każdy bowiem z byków po kolei 
brał go na rogi i podrzucał w górę. Odwieziony do 
Szpitala z trzema ciężkiemi ranami, Marca walczy 
ze śmiercią, 
W Kadyksie również walka nie obeszła sią 
bez paru wypadków. Torreador Pipa dostał się 1 
tam na rcgi byka i wyszedł z tej przygody z po- 
szarpanemmi muskułami lewej ręki. Na tem przed- 
stawieniu odnieśli jeszcze rany: „espada* Aqaalim- 
pia i „piccador* (jeździeu konny z lancą), nazwi- 
skiom Arrie.o, który mu rozdarty policzek. Ładne 
zabawy | 
— Realizm amerykański. Do niedawna najreali- 
styczniejszą sztuką repertoaru amerykańskiego była 
komedya „Dwie siostry*. Siostra widząca opieko- 
wała się siostrą niewidomą. Przez cztery akty ro- 


węgierska złota 121'70, 40/, węgierska renta wal, 
kor. 9615, dukat 5:89—, 20-frankówka 9:90—, 
marki 12:20, rubla 1'337/. 
$ Wiedeń 23 lipca. Spirytns 1780 «o 18'—. 
$ Przegląd targu zhożowego. (Sprawozdanie ban- 


| ka rolniczego). Lwów 25 lipca. 


Stagnacya zupelna. Popyt na spirytus słabszy, 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6-— do 6:80, Żyto gotowe 5— 
do 5:50, Owies obroczny 6'— do 6'40, Jęczmień 
4— do 4.50, Rzepak nowy 8:50 do 9'—, Groch 0:00 
0:00, Wyka 0.— do 0—, Bobik 0'— do 0:—, 
Hreczka 0— do 0*—, Kukurudza (stara) 0*— do 
000, Kukurudza (nowa) 0:00 do 0.00, Chmiel za 
56 kilo 70.— do 80*—, Koniczyna czerwona —— 
do —'—, Koniczyna biała —— do —'—, Koni- 
czyna szwedzka —'— do ——, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 15— do 16:25, Nowy 
—— do ——, Anyż —'— do ——, Siemię ko- 
nopne 0:00 do 0-00, Tymotka —— do ——, 


wrósi do Paryża i ureguluje rachunek z mamką. , statnich chwilach życia nie uczuje żalu i nie 
Lecz upływały miesiące, a pani ani myślała o | powie, co uczynił z twoją biedną matką. 


powrocie. W Wiedniu prowsdziła życie tak 
rozpustne, że nie mogąc dłużej wytrzymać w 
jej domu, powróciłam do Francyi. 
nie zastałam przyrzeczonego listu barons, mamki 
zaś i dziecka, pomimo najgorliwszych poszu- 
kiwań, odszukać nie mogłam. 

— W razie spotkania p. Ronvers, czy po- 
znałabyś ją pani? 

— Poznałabym z pewnością. 

— Więo niech pani będzie gotową wyru- 
szyć do Paryża pierwszym pociągiem po o- 
trzymaniu odemnie w tych dniach depeszy. 

— Dobrze, przyjadę. 

XXXIX. 
Ostatnie chwilo, 

Choroba hrabiego de Rochebelle przybie- 
rala rozmiary coraz groźniejsza. 

Juanita, pomimo prawie bezustannego 
przebywania w Paryżu, otoczyła go jednak juk 
uajtroskliwszą opiską. Nie przez przywiąza- 

| nie, ani przez wdzięczność to czyniła, gdyż do 
uczuć tego rodzaju nie była zdolną, ale dla 
tego, Łe hrabia dopóki żył, zapewniać jej dal- 
szy CIĄQ Świetnej przeszłości, tryumfy i powagę 
nietylko w łonie swej rodziny, leom i W naj- 
wyższych  towąrzyskich sferach  paryzkich. 
Z jego Śmiercią nutracała przepych, majątek, 
ogromne dochody od kapitałów , pozostawio- 
uyoh przez don Josógo. 

Fewnego rana Helena od jednego z przy- 
jaciół z otoczenia hrabiego otrzymała depeszę 
następującą : 

„F. brabia jest bardzo chory. Lekarz za- 
pewnia, że nie przeżyje dnia juirzejszego." 

Panna Rochebelle z wiadomością tą po- 
biegła do p. Jauobsen. 

— (o tu robić, raateezko ? — zapytała. 

— Należy jechać natychmiast — odrzekła 
Paulina. — Kto wie, czy człowiek ten w o- 


| ać bowiem znalasłaby sposób powrócenia do 
Na poczcie | nas. 


smem uh e 


WE LWOWIE 


najkorzystniejszych  waruukaun. 


— Ach! ona nie żyje, mateczko! Przez tyle 


— Kto wie?.. 


„| — Ty ją znasz, mateczko... Choćby miała 
isó boso i o żebranym chlebie, choóby musiała 
przyjąć służbę na statku, nie mając czem zą- 
piajć za przejazd, nie zawahałaby się i przy- 
Byla... f é 
— Moja droga, nie raz dzieją się rzeczy tak 
nadzwyczajne! 
Helena badawczo spojrzała na p. Jacobsen. 
— Mateczko, ty cos wiesz ! — zawołała wzru- 
SZONA. 
— Nio nie wiem, dają ci słowo, ala mówiąc 
o Nadinie, nie doświadczam nigdy tej pustki 
niezmiernsj i tego smutku ogromnego, jaki 
przejmnje mię na wspomnienie tych, których 
nie zobaczę już nigdy. 
Promień nadziei zagasł w oczach Heleny. 
— Mówisz tak, mateczko, dla tego, że będąc 
kobietą praktyczną, wierzysz tylko w urzędowy 
akt zgonu. Ale ona nie żyje, gdyż inaczej 
Juanica nie byłaby tak pewną siebie. 
— Maiejsza o to, w każdym razie musimy 
wyjsonać pierwszym pociągiem. 
Tegoź dnia wieczorem były już w Ro- 
chebelle. 

, Obawiając się, że hrabina, gdyby wcześnie 
dowiedziała się o ich przyjeździe, mogłaby u- 
trudnić im wstęp do chorego, nie brały ze stacyi 
dorożki, lecz pieszo udały się do pałacn. 

Szybko przebyły wielkie schody i zwra- 
cały sią już do drzwi pokoju chorego, gdy hra- 
bina zatrzymała je na progu. 

— Co tu robisz? — gniewnie zapytała Helenę. 

— Przybyłam zobaczyć mego ojca — odrze- 
kła dziewczyna spokojnie. 

— Twój ojciec cię przeklął i nie choe cię 
widzieć. 
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kapuje i sprzedaje wszelkie 


| $ Podwołoczyska 24 lipca. Sprawozdanie tar- 


gowe W ubiegłym tygodniu obraz sytuacyi ma- 
ło co się zmienił. Roboty około żniwa posuwają 
się rażno i bez przeszkody ; obscnie już śmiało 
można powiedzieć, że rezultat Żniwa pszenicy 
i żyta, przedstawia śię co do ilości średnio, co 
do jakości zaś, wprost doskonale. Mimo to je- 
dnak w obydwu powyższych artykułach pra- 
wie żadnych dotychczas nie przedsięwzięto 
transakcyi. Nietylko konsumenci, lecz także 
producenci uparcie trzymają się w rezerwie, co 
zresztą łatwo da się pcjąć, jeśli się zważy, iż 
pierwsi liczą na dalszą zniżką cen, drudzy zaś 
są pełni błogich nadziei, iż apatya taka dłużej 
potrwać nie może i że ceny koniecznie ped 
nieść się muszą. Jęczmień gotowy bardzo pię- 
knie wygląda, ceny jednąk nie są jaszcze ure- 
gulowane. Na kukarudzę panuje dosyć znaczny 
popyt, to też ceny ciągle się pcdnoszą. Z Ro- 
syi napływają tu bezustannie znaczne transpor: 
ta, przeciętnie 80 do 100 wagonów dziennie. 
Dziś notują: pszenica zł. 440—5'10, żyto 

4:20—4:50, owies 420—5'20, jęczmień 820 do 
410, proso 320—360, otręby z pszenicy 240 
do 270, groch pastewny 550—6 25. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 3841 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Głalicyi 453 sztuk opasowych 
i 804 chudych. Nie sprzedano 2 sztuk. 

Płacono: galicyjskie 55 do 64:00 zł., węgierskie 
55—66'00 zł., zinnych krajów koronnych 57 do 
6850 zł, krowy 23—3400 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 22 do 80'-— zł. za sztukę, 


Telegramy „Przeglądu“. 


Paryż 26 lipca. Pariament pomimo nie- 
zmiernego upału obradował wczoraj przed po- 
łudniem i po południa nad ustawą przeciw 
anarchistom. Na przedpołudaiowem posiedze- 
niu przyjęto paragraf drugi i trzeci. Sooyalısoi 
znów wywołali burdę, wciągając do dysknzyi 
osobę prezydenta republiki. Jeden z deputo- 
wanych Sembat zarzucił ministrowi sprawie- 
dliwości, że niezawodnie u prezydente repu- 
bliki zasięga informacyi co do tego co ma mó- 
wić w izbie. Prezes Burdeau skarcił za to p. 
Sembata i wezwał go, aby osoby prezydenta 
republiki nie wciągał do debaty. Socypal:ści 
poczęli krzyczeć: „Któryż to artykuł regula- 
minu zabrania tego?* Bardzo gorąca dysku- 
sya wywiązała się przy artykule 4tym, orzeka- 
jącym, ża osoby skazane na podstawie tej u- 
stawy, odsiadywać mają swą karę w celach od- 


'osobnionych, wszelako z tem obostrzeniem nie 


będzie połączone skrócenie zasu kary, jak to 
ma miejsce przy innych zbrodniach. Wszystkie 
poprawki soocyalistów odrzucono i przyjęto ten 
artykuł bez zmiany. Dap. Rouanet postawił 
wniosek, aby dennnoyacya fałszywa lub niedo- 
wiedziona podlegała karze, izba jednak odrzu- 
cila ten wniosek 328 głosami przeciw 155. Ba- 
rzliwą była debata nad ariykułam D zakazu 
jącym zamieszczania w dziennikach sprawozdań 
o procesach anarchistycznych. Jeden z depu- 
towanych wyraził się ubliżająco o prasie, rzekł 
bowiem, że wyzysknje ona przywileje swego 
przemysłu. Słowa te wywołały protesty i sy- 
kania w trybunie dziennikarskiej, skutkiem 
ezego prezydent kazał ją opróżnić. Pierwszy 
ustęp artykułu 5go przyjęto 323 głosami prze- 
ciw 107 — poczem odroczono dalszą debatę 
na dziś. € 


Londyn 25 lipca. Do biura Reutera dono- 
szą z Nagasaki, że wojska koreańskie w mie- 
ście Soeul, podburzone przez rezydanta chiń- 
skiego, napadły na tamtejszą załogę japońską, 
jednakże zostały odparte. 

Do tego samego biura donoszą, że rząd 
koreański usłuchał rady Chin i cofnął dane Ja- 
ponii przyrzeczenie przeprowadzenia reform we- 
wnętrznych. 

Peszt 25 lipca. Minister spraw wewnętrz- 
nych Hieronymi objeżdżał dalej Siedmiogród 
i był w Tordzie, Karlsburgu i Dawie. Węgier- 
ska i saska ludność przyjmowała go wszędzie 
gorąco, natomiast Rumuni wedle powziętego 
z góry planu, usuwali się od wszelkiego udziału 
w przyjęciu. 

, Rzym 25 lipos. Dziennik urzędowy ogłosił 
już sankcyonowaną przez króla ustawą o refor- 
mach finansowych. 

Christiania 25 lipca. Król odmówił swej 
sankoyi uchwale stortingu, nakłądającej kary 
na tych, którzy na wezwanie mie stawią się 
przed stortingiem , tudzież ustawie o podziale 
służby konsularne]. 

Paryż 25 lipca. Rozeszła się tu wczoraj 
pogłoska, że znanego przywódcę anarchistów 
inżyniera Pawła FReclus uwięziono. Pogłoska 
ta okazała się jednak nieprawdziwą. Między u- 
więzionymi wczoraj anarchistami znajduje się 


także nihilista rosyjski Łazaraw. 


— To pani tak mówisz, ale ja oi nie wierzę. | Kilka dłagich 


— Nie puszczę cię do niego, gdyż wzrusze- 


(nie, jakiego dozna na twój widok, mogłoby go 


zabić. 
„Helena odepchnęła Juanitę i otworzyła 

drzwi. 

— Wejdź matko — rzekła do p. Jacobsen, 
przepuszczając ją pierwszą. 

= głębi pokoju na bogato szeżbionem 
łóżku dębowem, osłoniętsm draperyą aksami- 
tną, Krystyn de Rochebelle, ze zmienioną twa- 
rzą i na pół przymkniętemi oczyma, oddycha- 
jąc ochrapliwie i szybko, kończył swe smut- 
ne Życie. 

— Ojcze — rzekła Helena, to ja, twoja cór- 
ka, czy poznajesz mię? 

Z kąta pokoju, wystraszona Jaanita przy- 
patrywała się tej scenie. pierwszej chwali 
choiała udać godność obrażoną i odejść, a mo- 
że pragnęła uniknąć pełnego pogurdy i grożby 
wzroku Pauliny, lecz przemogła w niej cieka- 
wość, a przedewszystkiem myśl o bezpieczeń- 
stwie własnem, - 

Krystyn nio nie odrzekł, jsk gdyby nie 
słyszał głosu córki; trupia twarz jego nia zdra- 
dziła niczem przytomności umysła. | 

— Nie słyszy mię — szepnęła zniechęcona 
, Helena do swej matki chrzestnej. 
| — Cierpliwości — odrzekła ta ostatnia. — 
| Przemówi przed skonaniem i wyrazi żal za 
iswe czyny... W przeciwnym razie nie byłoby 
| w niebie... 

Słowa te wypowiedziała z taką siłą i to- 

nem tak wyzywającym, że hrabina zadrżala. 
— Boże wielki! 60 ona dowiedziała się o 
niej nowego? A 
Przerażoka, siadła na stojącym w rogu po- 
koja fotelu, z którego mogła iiaii i dzAkEĆ, 
oo działo się naokoło umierającego. 
Helena i baronowa ulokowały się przy 
łóżku Krystyna. 


maa ma mame 


ora PA 


listy zastawne, 5. 


m mam 


Obligacys komunalne banka krajowego, h'l i 


IWwadesłane. 
D. M. OLEJNIK 


lekarz kliniki prof, Neussera 
ordynuje w Gmunden Esplanade 14. 


Ważne 


dla cierpiących na zęby!!! 


Ar Stein, l-karz dentysta z Wiednia, od roku 1881 za- 
mieszkały w Tarnopolu, wynalazł mowy sposób uży- 
wania kokainy do bezboleśnych wyjmowań 
zebów, dotychczas od żadnego dentysty nie znany i 
niepraktykowany. Po 9-lećniem używaniu kokainy i po 
wykonaniu więcej jak 15000 operacji tym cu- 
downym środkiem, udało mi się, mowy sposól. 
jego używania wsnałeżć, który umożebnia 243 razowe 
sływanie w jedaym dniu, a nawet w jednem siędzieniu 
(pół godzinie), bez wzgłędu na inne słabości a nawet przy 
cierzieniach Serca. 


A O A R ZZ U NOO 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 
Szczawa 


j bt 

M zd R M 

A H ' 

i E m 
g o 8 


_Uznena za Majlęgóką | i mp 

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu 
Woda stołowa, Woda lecznicza 
Geuerslne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 


Mendrochowicz i Schenker 


we Lwowie, $ykstuska 1. 22. 


D H B 


bezwzględnie i dowodnie 

najlepszy z wszystkich 

znanych środków do czy 
szczenia ust i zębów. 


2060 


Aie JONAS 
ğam bnnwory i Kantor Wyminsy 
wy Lwowie, niłox Jagieliokzka 1. 5, 
EW kapajo I vyrzedaje wszelkie papier 
wariuściowe i monety po ualdokia alek 
kzyma kursie dxziennyka. 


PROMESY 


do wszystkich cizgaiań. Ubezpieczenie losów od 
straty przes wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincyl wykonuje miazwłocząia həz 
doliczenia jakiejkolwiek prowiryi. 
Na łos zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 60.000 złr. w. a. 


Rok założenia 1853, 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Dom bankowy i kantor wymiany wa Iswowie, ulica 
Karola Ludwika l. 1. 
kupuje i sprzedaja wszelkia papiery wartościowe. 
PROMESY do ciągnienia !6 sierpnia 1394 na 
3%], losy austr. zakł. kred. ziemsk. I Em. po złr. 
1'60 wraz ze stemplem. Głógna wygrana 109.090 k, 

| Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo garsty Lozowań „NADZIEJA“. Pre- 
numerata roczna 1:50. Na prowincji zł. 1'80. 
Złecania z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 
odwrotną pocztą. | 


A TT 


waw dnia 26 lipca. (2 Izby handlowe;). 

AARcye za sztakę: Kolaj gal Karola Ladwikn 
300 zł, m. k. 416: — do 219'—, Kolej Lwuw.-Czera. Jansia 
po 200 al. w. 280,— do 483—, Banka hipoteczacgu pa 
200 zł. w. a, od 410— do 420'—. 

Listy sastawne za 100 si: Banku kipot. gal, 
B'|, bogow. w 40 lat, 101'10 do 10183, 5%, z 10%, piea 
10980 do 11060, 4-|,*|, boa. w 60 lat. 100— do LOQ'G. 
Banku krajowego *|,*|, los, w 51 lat. 100'23 do 10099, 
Banku krajowego <'|. ion. w 67 lat. 97:30 do 97.90 Tow, 
kredyt. gal. ciemuk. 4, (L. emizya) 3%— do 98 70. 4'! 
los. w 41%, lat, 97.80 do 98:50, 4°/⁄, los, w 56 latach 26 70 
do 97:40. £%,"|. los. w 52 iat. da b 

Dbligi za 100 si: Galic. fundassa propinacyjnogu 
40, 9660 do 97,30. Bukow. funduszu propinacyjuego 5'|, 
10180 do 102 50 Kom. banku krajowego 6%, w. a. IE z 
10:30 do 103:—, Pożyczki iurnjowaj 6‘, 105— do —=—-, 
4'|,%, 100'— dot0070 4*, sroka 1801 9059 do 97:40 d'h 
a roku 1838 9650 do 9720, 

Monety. Dukat cesarski 5'85 do 5:95 Mąpoleon= 
dor 85 do 995 Tółimperymł 1015 Rubat 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32 —do 1.355— 100 a= 
rek mioraiockica £0 80 do 61:40. 

PEEL WYWRZEĆ L CEZARA 


Wiedeń dnia 25 lipza, (godz. 11 w połula 
Kredyty 868.85, kred, węgierskie —.—, Auglokh, 
163—, Uniony —.—, Bankvereiuy —.—, Liin- 
derbanki 251.8), Akcye tytoniowe 210.75, Staats- 
bahny 359 35, Lombardy (z xap ) 109.— Fltethale -— 
Renta papierowa —. —, Benta węg. 4u/, kor. —'-— 
Renta węg. złota 40/, ——, Alpiny —.—, Marki 
61:02, Losy tur, —,—, 


, pełnych obawy godzin 
upłynęło, a one, wszystkie trzy, jak czujne pla- 
cówki na stanowisku wobso zbliżającego się 
nieprzyjaciela, w milczeniu i nieruchomie ooze- 
kiwały chwili przytomności chorego. W ogrom- 
nym pokoju panowała cisza głęboka, przerywa” 
na jedynie misrowym, monotonnym ruchem 
wahadła zegara. 
Nakoniec Krystyn poruszył się na łóżku. 
Helena i p. Jacobsen porwały się z krzeseł. 
— Nadino!.. — z trudnością wyszeptał hrabia. 
— Widzi pani — zawołała Juanita — że on 
wzywa mnie tylko i napróżno starąsz się po- 
wstrzymać go od wyrażenia mi wdzięczności 
za moje poświęcenie... 


— Milcz pani!.. — zawołała Panlina. — On 
bie ciebie wzywa, gdyż ty nie jesteś Nadiną, 
lecz Juanitą, córką ladacznicy Maho. 

— Nadino!. — jęknął Krystyn po raz trzeci. 

— O jękiej Nadine mówisz pan? — zapy- 
tała baronowa głosem uroczystym. 
mojej żonie — odrzekł Krystyn. 

— O tej, którą ci dał twój dobroczyńca don 
Jose! o matee Taresy i Heleny... Coś z nią 
uczynił ? 


— Teresa, Helena — powtórzył umierający — 
biedne dzieci |... 

— W życiu swojem popełaiłes pan zbrodnię 
straszną — uroczyście mówiła dalej Paulina. — 
Z pomocą piekielnej zręczności swej wspól- 
niezki potrafileś zasłonić się przed sprawiedli- 
wością ludzką, ale zbliża się chwila, w której 
sprawiedliwość boska czeka na oię i nie uni- 
kniesz jej. Nim stauiesz przed tym Sędzią Naj- 
wyższym, wyznaj swą zbrodnię, a może zy- 
skasz przebaczenie... 

Gruba łzy pociekiy po bladych policzkach 
umierającego. 


(0iąg dalazy nastąpi). 


Ew W A W "A AREA A GRAB d 


4", pożyczkę krajow, 


Obligacye długu państwa. Akoya bankowe i kolejowe. Obligacys pierwszeństwa, Lowy państwowa i przwatna, Monety anstryacki i zagraniczue 


W ypiata wylodywaayah ałatu gan vbilgsayi | losów, akotai piaiąych kapoaów, bez doliasenia prowizyi Ziecanią nay 
glełda wykonuje uajrzatalnej. Jrzokcay ua wiąbgoo Miesta sagTADICY po dmjinńseyow smesh, Żiasowia s prawinayi wykodnia odwrotuzposzią bss daliosenia prawizy 
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EQUITAB 


Reprezentacje dla Galicji I mh 
Bukowiny we Lwowie 
ulica Wałowa 25. 


LE 


Już wyszedł z druku wyczerpujacy 


CENNIK Alojzego Hübnera 


który może każdy 


NKUÓMIMAC yiosi M Wwy wad 
<siekiewa 1i, ei GA Wyrasr, 
stym zań drukiem 3 vt. 

| Guakomiie tutki niękiejsns Niem- 
jsurkiagu, zbzdana przez miajażie labora 
tyan, ią de nabysia wę wazystkich tra- 

kn. 653 


Fi FI LEJE 


zelowe de użycia, szybko 
sRhiugze, de malowania 
dumów, dachów, satachet, 1-4 
dzab, sobodów, drzwi. okies. 
cióg, kolan, sufitów, WOKÓW, ryk 
i crek, tazaaiazów atp. polaca 
Alojzy Wühner 
Lwów, Rynak |. 38. 1668 


Bilety na wystawę po cenie 
biokos katalogi i piany wy 
stawy, rzewod ki polskie i 
niemieckie (Hra Zippera). Lo- 
sy, pamiątki, sprzedaję tak w 
biarzc mojem ul. s arola Lu: 
dwiks 9, jak i w kiosa na 
wystawie (obok bramy głów- 
mej). Zamówienia z prewincyi 
za gotówkę lub za zaliczką L 
Pichn, Lwów ul. Karcia Lud- 
wika $. Na porto 20 ct. przy 
zamówieniu większem 35 et. 


9 Porcya znekomitej kawy, czeko 
20 ct. lady, lodow, poleca cukisznia 


Józefa Zimmera 
na Wystevia. - 


nabyć w kandlu RYNEK 38 bezplatnie, 
Hs przcowitych Gospodyń 
Doświądezone Sekreta 


SMAŻENIA 
| | (| 
FE'lotentyny iż Mandy 


= | Przez wys. ck. Wład ę koc. prywatna 


SZKOŁA HANDLOWA 


we Lowie. 
Wykład UC) polsko: 
niemi cki 
Początek roku szkuloego 1894[95 | 
z dniem 15 wrz Śnia 1894. Wpisywać 
się możn: codxiensie od 2 8 popo- 
łudniu w lokalu Szkoły, kra*owska 7 


IN p. 
L. E. Veltrć. 
Z powo u ograniczonej liczby pigus 
poleca się rychło wpisanie. 206 


Wydanie czwarte 


Tajemnica robienia 
znakomitego Soku malino wego 


z zachowaniem prześlicznego koloru 
takża 


Najrozmaitsze sposoby smażenia 
Galaret, Marmolad, Konserw 


dalmatyńskie prza 
clw niedokrewności, butelka 65 ct Sty 
ryjskie łagodne znakomite litra 65 ct. 
poleca handel delikatesów M. Balasa róg 
ulicy Brajerowskiej i ROI, 
184i 10--15 
Nauczycielki, bony, fróeblanki po- 
leca Helena z Jordanów Biernacka, Dła- 


W ino kuracyjn» 


gosza 19. 1985 5—10_ | Wszelkich spadla CE Owoców 
Domy dv sprzedania przy ulicy Bra- 
jerowskiej. Informacye w Zarządzie real- 


mości. Brajerowska 10 miedzy 4 a 6 go 
południu. 1988 6-7 
MArawatki. koszuie, kołnierze, man- 
szety, laski, parasole, pularesy, szpinki 
itp. najtaniej u Pawła Langnera Lwów 
u. Halicka iG 
„Droga S... 


na Spirytusie, yn lub Winie |! 


Cena 50 cnt. 


Po przesłaniu przekazem poczt, 56 cnt. 
iskutecznia przesyłkę franco — Drukarațją 
"ar. W. Manieckiego. — Lwów, 


Creme fris. 
2141 1-8 Specyfik na PIEGI! 


Posznkuje się 0„rodnika r do| p,qyczenie nader szczęśliwe, do yde- 
bremi świadectwami, zdolnego, prowadzić|yra cenia naskórka, wy gnbienia pie- 
og ód duży, cieplarnię i oranżecją, kawa- ów, ;rzeciw opaleniu słonecznemu, 
lera lub 3Żonstego od 1 października, prysze zykom, trądzikcm tp. nieczystoś- 
Zgłoszenia pod adresam Olga Wiktoro sa|j-zjy ekóry. i 


Czudec. 214u 1-8 Użycie pojedyńcze, skutek niezawodny ! 


pezyjsżdzaj jak najprędzej 

jeden list odebrałem. Twój Narcyz“. 
Ekspedytora ratynowanego przyj 

mie zaraz ck, Urząd pocztowy pI m 


Ważne dia przejezdnych. Po- 
kcje elegancko umeblowane z pościelą 
1 zł, dziennie Ossolińskich 12. 2097 6-5 


Poszukuję wiekszą partye ładnych 
stojących dębów mających w srednicy 
40 cm, i wyżej. 2117 2—6 


Młocarnia parowa z fbryki 
Cleyton et Schatelewortka w dobrym eta- 
nio, mało co używana jest do wypożycze- 
nia lab do sprzedania pod korzystnymi 
warunkami Można oglgdaąć w fabryce 
Ulaytona Sch :ttlewortha. Bliż*za wiadomość 
we dwsrze w Białohorszczech (koło Liwo- 
wa) u P. Wincentego Repy: 2127 2—38 

Cukiernia Wierzbickiego, Lwów 
Akademic-a poszukuje ucznia. 2131 2-4 


wypożyczajm kazdej chwili wierz- 
chowee i taramtas do jazd spacerowąch, 
godzina 1 złr., dłużej osobna umowa. A 
nia piac Smolki 5, 2154 2-5 


Praktykant 


przy kancelaryi Zarządu znajdzie 
umieszczenie zaraz. Podania z do- 
łączeniem świadectw szkolnych 
oraz dokładnem curriculum vitae 
należy nadesłać pod adresem Za- 
zządu w Miżyńcu. 2129 2 5 
5 kg. franco: gruszki 120, Reine 
landy do sważenia 1:20, śliwki różowe i 
białe 80 ct., pomidory i'10, cytryny 1:20, 
pomarańcze 170, brzoskwinie wytrzymałe 
na podróż 1'80 Cebulki hyjacentowe do 
pędzenia 100 sztuk 7:50, hyjacenty do 
gruntu M0 sztuk 560 poleca Edward 
Śaczerówski, Tryjest. E 
lózefa Daubner, we Liwowia, od 
lat 56, przy ul. Sobieskiego l. 10, 
poleca swój skład i pracownię szozò- 
tek i w ten zawód wchodzących ar- 
tykułów. — Zamówienia na prowin- 
cję cdwrotnie odsyła. 


Wyższy niemiecki instytut nauko- 
wy żeński 
j a R. 

Ph. Pick 
pzzyporajra P. T. interesowanym. 
że jak dotychczas tak i nadal moż- 
na po ukończeniu nauki szkolnej po- 
bierać w języku niemieckim dalszą 

naukę w takim zakresie, że po jej 
ukończeniu można zasiąść do egza- 
minu nauczycielskiego. 
Przypominając P. T. interesowanym 
ten dział roszego zakłądu zwracamy uwa- 
ge, że udziełamy nauki tak dochodzącym 


panienkom jak i na pensye do nas od- 
danym. 16896 8-8 


w papierach 


Nowosci listowych 
stosowne na podarunki, 
Ramy do obrazów 


poleca po umiarkowanych cenach 


F. NIŻAŁOWSKI, Li. 


damizienja zamięjscose OAWTOWW. 


Grand hotel 


Lwów 


hotel pierwszorzędny, wspania- 
le urządzony zwraca uwagą P. 
T. Eublicznaść pizejeżdzającej 
do Liwowa na wystawę, że po- 
koje w tymże hotelu stoją do 
dyspozycyi przyjezdnych, a są 
tańsze i wygodniej urządzone 
jak w innych dorywczo 
na czas wystawy urządzo- 
nych. 


Usługa znakomita. 


gag Swiatlo elektryczna. TTK 


Winda osobowa 
1936 6—8 


a, a | 

Nauki bnhalteryi podwójnej 

udzieła O S O B NO za po*ozurmieni-m, 

ZBIOROWO w kursach spscyalnych (dia 

Pąń odrębnie), zakłada kaicgi, przsprowa 

dza skoner informuje L. K, Yoltzë, cd 
58 


kowska 7 
Odpowiedzialny 7 redaktor : 


aisote r aan a0zda 


be najęcia zaraz € pokol z kuch Już po użyciu jednego ałotka kremu, 
p łazienza i prezeaiożnošoa miij Sobie- piegi bledną. a przy dłaższem użycia zu= 
skiego 3. (0 4142 1—8 jpelnie znikaja. 

Dla ozdoby każdego domu p. tskiego| Każdy słoik Creme JRJS opatrzony jest 


piekny kredkowy portret naszego boha- marką ochronną 


tora Tadausza Kościuszki do nabycią w 
INES A. Plater, Lwów, cal. kop » apteki pod srebrnym orłem 
Bi 
Maqrazyn i pr .cownig sukien męskich Zygmunta Ruc! sera 
przenicsłem z hstelu Zorżę do kamienicy 
0 ot. 
Komp!etny uexicum Brokhansa jast ta- f sloha A ; t 
mio do sprzedania. Oglądnęć można u p.| Zamówienia z prowincyi posztą 
Gorzelnik młody, kawaler, Poznań- 5 
czyk, niezrównany fachowiec, | obdtzkny ZYSK. 
cyi, poszukuje porady zaraz, Biuro Rata przex urządzenie drobnego prze- 
ły, Sykstuska 8 Lwów. 2146 1-2 mysłu. Mały kapitel potrzebny. 


nika 17, ce.a egz, 45 ct. 2.47 1- w 
we Lwowis. 
mlica Kop:rnika 16. J. Link, 1-1 
Wierzbicki go, ul. Batorego 82. 2138 1-8 |odwrttną. 
z aparatami starej i najnowszej konstruk-|uczciwy a trwały o'iągnie każdy 
Wszelkie towary korzenne i arty: |pregnkowane lsty pod adresem: 


kuły spożywcze zawsze tdwieże i w vaj- - 

lepszej jakości po najniłszych canach tai Eggart i Spka Medjolam 

leca Leonard Solecki, handel korzenny Włochy. 

we Lwowie uł. Batorego l, 2. 1504 8-10 
ann NN 


Angielskie krokiety od zł. 4. Lewn-tennisy, Badmintony poleca 


magazyn pod iirmą Kauczyński i Oberski 
Lwów Karola Ludwika |. 7. Cenniki szczegółowe gratiz. 


| SKŁAD FABRYCZNY 
6. k. nprzyw. fabryki 
światowej sławy 


w BERNDORF 


Kuracyjne 
stare 
WINA 
wegiorsk’e, hiszpańskie i 
fraucuzkie, 
Koniak, Likiery 
A R £ Ie 
RUM 
ELR B A 
chińską i rosyjską 


Naczynia 
atotowmra A doserornra 
w srąnra chińskiegu i alpaki 


PR ACZ CA RKILA. 
kmtehemne z czystego niki 
< fargorasiem długolatniej trwałożci 
poleca poteca 


ka 
KARO BAYBR | © h ei tae 


pey R Koroi ih k | we Lwowie iien Hotmaúska 1. 2 
| 


EA ZACK" 


RZEGE 


ih l j 
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11.. w Krako- 
wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2 


poleca swojego wyrobu 


zuakomiie & dzi odszczególniene 1Oma medsiami zasługi 
i 2ma dypiozaami uzasnia na' wystawach kri zjowycn i 
zagranicznych a mianowicie : 


Pnde książscy 
biały. udaje delikatność. białość ` nadzwyczaj przyjemnis przylega 
do twarzy, padsłko małe 60 ct, redzie 1 złr. z łubydziejem 1 złr du ut, 


Pudr książęcy różowy i kremo wy małe pudełko 70 
rednie 1 zł. 20 ct, z łabędzimem 1 mł. 50 «i. 


Ołówki do uwydstnienia brwi i rzęsów po 80 i 6C et. 
Boż tłnaty do twaszy i ust głojczek KO ct. 
Saszetki s rożne zapachami do sukien od 50 ct. do 3 zr. 


050006 460606I00GOBUGGG0G6 
MORELE (aprikozy) WĘGIERSKIE 
an YE a =" 


nt.. 


Fryderyk Schieicher 


„se o | MARRS 


e. ÓW EJ TP ATE A M YE © A AYN MA RPA 


Lwów, róg Syksiuskiej, 
Wacicu Masłowski 


mane 


83 9665096096816066 0560060106060G660060€ | 


PRZEGLĄD z dnia 26 lipca 1894. 


Największa z isiniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiowych. Z końcem r. 


wszystkich wpłaconych premyi jalco czysty 


1891 wynosiły bezpieczenła milionów 2.012%,, fundusz rezerwowy 


milionów 6, Przyjmuje wazałkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadsk dożycia i ubezpieczenie rent System tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70'/, 


Rozyjakie kosmetyczne o ak ci 


Nowa Basmacja 18 


i młodo. 


Moskwa: 


światowej w Uhiczgo 1898. 


wsz‘ lkiego rodzaju. Cena 2 z 


Czerwona płynna szminka „Eugenia” 
zupałnie nieszkodliwa daje policzkom. wargom i 

, uszom piękną naturalną har*ę różową i która 
nawet przy elektrycznem oświetleniu nataral- 
ną zostaje i 3 dni do skóry przylega. 

1 Wszystkie moje wyroby są ochronną marką tu 

| uwidocznioną zaopatrzone. 

Skład główny dla Galicyi u pana 


A, Hibnera Lwów. 


Wi deń 


ces. ros, dośtawcy nadwornego ©danaczone na TO 
2013 


Płymny puder 
„EUGENIA“ z myrtowych kwiatów do upiek:ze- 
nia barwy twarzy i utrzymania tejże kwitnąco 
Użycza tak twarcy jak i grebietowi, 
rararonom 1 rękom miękości 1 marmurowej bia- 


łości usuwa wszelką szorstkość SAA i plamy 


jmymle Ubezpieczenie pozostaje gm: 


IO 


: Galicyjskie akcyjne Toon handlowe 
we Lwowie ulica Jagiellońska l. 3. 


poleca : 


Oryginalną pszenicę bauatkę i donke, kostrom- 

„kę, sandomirkę i inne gatanki krajowej produkcji. 
yte probstęiaskie, montańskie, szam paź skie 

i trzcinowe. 

Turuips angielski i ruepę ścierniaukę 

Wszelkie nawozy sztuczne w dowcinych „ilościach « 
pee ŻE składaitach jakoteż wapno nawozowe, gips 
i ainit 

Mazzymy rolnicze lokomobile z _ pierwszorzędnych 
i fabryk Srajowych i zagranicznych. 
Zastępstwo dia Gialicyi fabryki maszyn rolniczych 


e. k. kelel pażztwowych w Budapeszcie. - 
1915 7—18. 


żę 
i 

f 
Ą 
1 
PJ 
ara 
pa 

a 


Oryginalne angielskie Płótno 
na ramy do suszenia chmielu. 


Hanga! herbaty chińsko-rosyjskiej 


A APE dać S kb A R i BD LA 
+ we Lwowie, pl, Hiaryacki 10, 


kerbat 


jm poleca 
' HERBATĘ 
gblorm raajowega : 


h kl. Congo sir, 1.57 


A | Boirehong omai — 
: „ ubiór majowy %-= 


IKNYSOW osana é- 


ke! ow Cue 
156 


Wylewki uajlopaz, 


poleca najlepsza gatuaki 


rozipłu franko opłacone 


2261.8 Opzkcwanie nie liczy się. = 
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


Ten herb miasta Tokaju 


(rejestrowana marka ochronna) 2148 


nie g» w gajn istniejącej 


Koniaku tokajskiego £ 


jedynie wyrnbiającej prawdziwy koniak z herbem miasta pod kontrolą | gp 
wys. węg. min. hendlu należy zawszę uwzględnić i tego koniaka tylko żądać bo 


tylno koniak z herbem miasta Tokaj jest prawdziwy. 


Zastępca dla Lwowa: Emil Jolles, Rynek. Na Wystawie jest nasz kouiaz po 
oryginalnych cenach do nabycie przy naszym bufecie kawiarni Ważnego. 


Cerat, 


firmy załatwia się wszelkie 
iorowo bezinteresownie. 


jącym towary u tej 
'upna inne i wysyła zb 


AA 7. e EREHE Ct" WORKA ATE WEF. EE PE a 


Zamawiaj 
zak 


i gratis. 


Nowy cennik farb, lakierów, pokostów, przy- 
borów axrtystyczno - malarskich, 
skich, domowych, technicznych fotograficznych, 
chodników i 

ptecznych, Ed it. d. 


Leopolda Lityńskiego 


we Lwowie, w Grand Hotelu, 
obok nowego gmachu Kasy Oszczędności. 


! Największy eksport prowincyonalny ! 


Zwraca się uwagę na to największe i najtań- 
sze źródło ząku ma tysiączaych codziennie nisodzo* 
wnaych artykułów. 


Na prowincyę rozseła się cenniki franco 


PE R A TOT A AAA PARA Know aa NENA. 


OPEIS IEE DEDE r E (PETZ AWA OT ERNATEN T DAAD LT DV 


Już wyszedł 


potrzeb gospodar- 
materyatów chemicenych, a- 


1841 


A 
ke fain i j 
wia 


MO 


Biuro zarządu 
Fabryka sztucznych 


NAWOZÓW .. 


SPÓŁKI KOM. ANDYTOWE J 


~ JULJANA WANGA.: 


e favvo wie 


poleca z gwarenayą OE A i jakości skłądników. 


Mączkę kościaną i Superfosłaty 


po możiwie najseńszych cenach, 


Proszę żądać tylko 


Czeskiego koniaku? 


pierwszej czeskiej 


destylarni koniaku w Przibram. 


Komiak czeski 


wyrubicny z czystego naturalnego wina 
ma sposób francuski 
jest napojem przyjemnym i służy jako 
środek wzmacniający dla cierpiących 
na żołądek, przez lekarzy jak najlepiej 
polecony, dostać można w każdym han- 
dlu korzennym, delikatesów, drogue- 
ryach, kawiarniach i restauracyach. 
dla Galieyil 


Jenerałna reprzzeńt. 
i Bakowiny 


Józef Hift- 


we Lwowie ul. Skarbkowska l. 2. 


K A.W Y 
o smaku czystym i zromatyczaym, kióřů 


o każdej eta- 
oyi pocztowej Eh kilogr. w woreczka: 


momen 


jącym towary u tej firmy załatwia YO: wszelkie 
gna inne i uyseła zbiorowo bezinteresownie. 


Jedyny skład 


BE. Lohr i sym Saaz. 


` Wylacene zastępsiwo dla Galicyi 


Fialia i Heller +e Lwowie. 


Wzory i cennik va żąd nie darmo i opłatnio ` 


Miniaturowe urządzenie suszarni chmielu możaa 
ogląda u Fialli i Hellera Lwów Hotel Europejski. 


Fortortoo 3.— pół kilo --.90 4144 1—3 
Chiba grubo EA 8.60 F —- a R. RÓ A RZE, 

Qeylon zialona k 10.— + 1.— PTEE ZSEE R r) DZA 5 Rf je EZ FZ p -g e. a Ves r BE kz ? A rys: c „AS 7 à A "0 
Melamge to Lond.ć— | " m» przednia . 1040 s  *08 ||| p p 
n » grubo ziarnista 10,76 » 1.08 £ 
aane | $ || Rzepy ścierniowej 
Mocca arabaka aromatyczną 10.76 i 3.08 A 
Jawa złota 10.96 p +08 || ĘĄ Faj 
j świeże nasienie poleca 1 kilo po złr. 1 — 1 litra po 75 ot. $ 


przy odbiorze 6 kilo o 5 procent niżej. 


TURNIPS angisiski olbrzymi 


1 kilo po złr, 2. 
Główny skład i produkcya nasion 


jr TEOFILA ŁUCKIEGO o] 


w piele iam. Straaliskę. A 2— 5 Š 


AREK Ka APUR EE ES ONT ZEE 


Rs Kontiki = miany 


zk nprz galic. akeyj. Banku” hipotecznego 
kupris i sprzedaje 


wszystkie ¿fekta i monety 


pe kersie uUuiemaym DiE aak Ma ANM mie 
Herpe żadnej prowi 


RA dobrą i pewną ER ka wolaca : 


sof" loty listy hipotadzne 
taty hlpotozne premiowana 
bəz promil 
4 kat; Towarz. kredytowego ziomskiega 
4Y n Banku krajowego 
40% listy zast. Banku krajowego 
50% oblig. komunalne Banku krajowego 
Ba Ja krajową galieyjskj 
4*(, pożyczkę kraj. galic. kuronową 
4, pażyczkę propisacyjną galicyjską 
bukowińską 
ARA peżyzzkę węgier: sidej kolol państwowej 
dbtigacye 1 węgicrską 
4, węgierskia cya in oninzayine; - 
kkóra to pspisry Kantor wymiany Banku hipotecznego 
mawese nabywa i sprzadaje 


pu co ash majkorsystaiejszyeh. 


3706 


SIE Uwaga: Kantor y Banku hipotecznego przyjmuje 
= od P, T. kupujących wszelkie wylosawame, a jag 
g = płatne miejseewe papiery Wartościowe, tudzieś saps- 
N jio kupony ma gotówką, bos wasolkiego priri 


comia, zRó sasciejscewa, jedynie sk potrąceziem rue 
. ezywiatych kosztów, 


Do sfektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcik nowych arka- 
szy kupazowych, za zwrotem, kozaków. które sam pogo ij 


WAR wą 


Rok założenia — 
Tadeusz Miłaszewski 


zegarmistrz 


we Lwowie, ulica Akademicka liczba 8 
poleca swój 


skład zegarków kieszonko- 
wych i stołowych 
ściesnych, szwarowaldskich i 
podróżnych. 
i Kałda sprzedaż i 


Od 53 lat istniejący 


Skład fontopiaa ym 


naprawa pod 
2023 


gwarancyg. 3 3—? 
D ie eS a AS 


PIEGI | 
LARA raka Ja po 7: dakuck wne 


J. WUSSIL 


przedt”m 


JAN BAŁRO 
we Lwowi*, przy ulicy Karola Ludwika 
L 7 I plętro, posiada jak zawsze naj sięk- 
szy wybór doborowych fortegiaaów i pis- 


i nie wróc: po użyc” Dre 
Christo akota] niawgk odliwej 
Ambracrćme. Prawdziwe tylko w 

ZERO cl atpizach kane 


ul. szademicka 5 


1966 


Kapier x fabryki Breai Pijałkowskich w Riej. 


nych po 80 ct. 


nin, Nowość : uamogrające Piącine 
1397 5-7 Skład głównj dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Ruckera, 
w KRAK apteka E. Hellera 
1688 


OWIE: 


i wW. Redyka. 


| p. Przybywającym na wystawę krajową 
aa poleca sie 


Pierwszy galicyjski skład 
farb i maiarjałów 
Leopolda Libyńskięgo 


Lwów, Hotel Grand 


obok nowego gmachu Kasy onzczędności] 
jako najtańsze źródło da zarupna 7 4 


Farb, Lażlerów, Fokostów i L l -4% "u 4 


ZA Ażtykótów damoyśk gospolarskich j| £ | pR, e 


A |przemyałuwych. Perfumsryl i artykułów 
y imi PECH uskut czadu — e 2 
) OW i 
ŻĘ a SRA p A Browar piwny maraz sin siec W ROR) 
y „dzierżawienia. Wiadomość w 
Zarządzie dótr w Ryglicach, 
Pd RMA w miejscu. 2109 2-6 


JA. RA YNA 
fuhlier ı stotnik 
ws Lwowie Èl- Yarjaski | porty: 
1 1006 zwój baguto ža- 
opatrzony sklad wyr 
ków; jubilerskich, i sit- 
X ayak 1 prebraycii 


pa rażatłuzy uł: 


aaa wysyła gratiń i opiatnia 


rd otowć. RY (waga b ln 


namen ZY A | aaa. 


W. a: — Zarządca w, Hodak 


awamwt 


Z drukarni 


